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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY | j |g
i WŁOŚCIAŃSKI

REDAKCJA do 2.ej po południu.
Za zwrot rękopisów Rtdakefa ni* odpowiada

ADMINISTRACJA
KASA czynna od 12 do 2-c).

Cena numeru 10 groszy

f
R 0B0TN1

CEnTRALTfY PPSORGAN
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !

W yd aw ca  i R ada N aczeln a  P . P . S.

O P L A T A  POCZTOW A UISZCZONA GO TÓW K Ą.

N I E C H  Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

WARSZAWA 1, UL. WARECKA NR. T
REDAKCJA — łei. 5.05-70 
DYREKCJA -  344-17
ADMINISTRACJA. PRENUMERATA I KOLPORTAŻ 5.13-80 
KASA I BUCHALTERIA 220-13 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
Pocztow e Przekazy  R ozrachunkow e 

Urząd Pocztowy W arszawa I K arto teka N. 1 1 7

Cena numeru 1 0 groszy
W arunk i p renum erafty i w W arszawie z odnoszeniem  m iesięcznie z ł. 2 .50 , bez odnoszenia z ł. 2 .2 0  na prow incji m iesięcznie z ł. 2 .5 0 , zagran icy  z ł. 5 .60. Za zm ianę ad resu  50 g r.

Oddziały i „NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tomasza 1 1 -a  „6AZETA ROBOTNICZA" K atow ice, ul T eatralna 12. „ŁODZIANIN** Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb ul. P iłsudsk iego  64 
„ROBOTNIK RADOMSKI** Radom, ui. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAnSKO-POHORSKI" Poznań, ul. S trom a 24 . „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" B iałystok, Rynek Kościuszki 29 .

C e n y  o g ł o s z ę ń i  Za w iersz w ysokolcl 1 m ilim etra w tekście g r. 5 0 , zw yczajne 4 0 , nekrologi do 60  mm. gr. 20 , powyżej 60  mm. g r. 3 0 ,drobne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie I zao fiarow anie  pracy  b ez p ła tn ie  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Układ ogłoszeń  tekstow ych i zwyczajnych 6-szpaltow y. Za treść  og łoszeń  Redakcja n ie odpow iada

Sprusaczenie Austrii
Wzmocnienie wojennej flotylli Rzeszy na Dunaju

„Voelkischer Beobachter"  po ru ­
sza  spraw ę niedawno rozw iąza­
nych austriackich związków s tu ­
denckich, przypom inając ,  że przez 
całe 20 lat rządy  aus triack ie  oraz 
ich system opar te  były na osobis­
tościach, które w łaśnie pochodzi­
ły z tych związków. G azeta  z a p o ­
w iada ,  że od tąd  nas tąp i  zwrot w 
tej dziedzinie. W szystkie  s ta n o ­
w iska publiczne zos taną  oczyszczo 
ne z tych austriackich  elementów, 
a ich miejsca za jm ą w pierwszym 
rzędzie ci urzędnicy hitlerowscy, 
którzy w ydalan i byli ze sJużby 
przez rządy  austriackie.

W czoraj przybył do W iednia 
dowódca armii niemieckiej,  gen. 
Brauchitsch, celem przeprow adzę 
n ia  inspekcji tam tejszych g a rn i­
zonów.

Schuschnigg
dzia ła ł  na rzecz 
...Międzynarodówki

Z okazji  p rzypada jące j  na  dzień 
w czora jszy  p ią tej rocznicy za k a ­
zu działalności par t i i  h itlerow­
skiej przez rządy  byłej Austrii,  ca 
ła p ra sa  wiedeńska zamieszcza 
w stępne artykuły, poświęcone agi 
tac ji  tej parti i  w  Austrii.  „Voel­
k ischer B eobachter"  w artykule 
p. t. „N a sz  cel został osiągnięty-* 
opisuje wszystkie zm agan ia  z rzą 
darni Austrii,  k tóre zos taty  o s ta ­
tecznie pokonane. G aze ta  twier­
dzi, że do przyśpieszenia o s ią ­
gnięcia w ładzy  narodowych „ so ­
cjalistów’"  w Austrii przyczynił się 
sam  kanclerz Schuschnigg, łamiąc 
w szystkie umowy i przyrzeczenia 
d ane  kanclerzowi Hitlerowi (? ) .  
Schuschnigg  nie zam ierzał dotrzy 
m ać porozum ienia z Niemcami, za 
r z ą d z a ją c  wymyślony przez siebie 
o ra z  swych tow arzyszy  Schmitza, 
Z erna t to  i S tockingera t. zw. ple­
biscyt. F ak t ten był ja sk raw ym  u- 
stępstwem dla m iędzynarodów ­

ki (? ) .  Narodowi „socja liśc i" po ­
trafili  jednak  w sposób legal­
ny (?) objąć w końcu władzę.

Rozbudowa

wojennej floty
n a  Dunagu

Baw iący  w  Wiedniu w  celach 
służbowych adm irał floty w o jen ­

nej Rzeszy, Raeder, złożył wieniec 
na pomniku ku czci byłej au s tr iac  
ko - węgierskiej m arynark i wojen 
nej w  kościele św. Michała w 
Wiedniu. W  kołach po inform ow a­
nych wizycie gen. Raedera p rzy­
pisują  poważne znaczenie, gdyż 
ma być ona dowodem zam iaru  roz 
budow y i wzmocnienia wojennej 
flotylli na  Dunaju.

Francuska i sowiecka
pom oc dla Cfiin

walczących bohatersko z inwazja japońska
Agencja japońska  Domei komu­

nikuje: F rancuska  pomoc dla
marsz. C zang-K ai-Szeka nadal 
je s t  udzielana wbrew zapew nie­
niom Rządu francuskiego. Wedle 
informacyj, otrzymanych w Tokio, 
do Hankou w  początkach czerwca 
przybyło poza 60 samolotami so­

wieckimi 30 samolotów  francus­
kich, przeważnie  bom bardujących. 
P onad to  do m. Yunnanfu p rzyby­
ła pew na ilość lo tników francus­
kich, którzy dotychczas brali u- 
dział w  wojnie domowej w H isz­
panii po stronie Rządu. Większość 
dział przeciwlotniczych, zna jdu ją -

Wojska włoskie nie zostaną wycofane z Hiszpanii

Umowa ̂ f - a n g ie l s k a
jeszcze nie weszła w życie, a już Mussolini zażądał rewizji układu

„Times" ujawnia, że w  rozmo­
w ie .7 ambasadorem W . Brytanii w 
Rzymie lordem Perthem min. Cia- 
no w ysunął propozycję zmiany 
warunków brytyjskich co do wpro 
wadzenia w  życie porozumienia 
w łosko - brytyjskiego. Rozmowa 
ta odbyła się jeszcze w  dniu 
czerwca, lecz wskutek Zielonych  
św iatek  rozpatrzenie ich przez 
gabinet brytyjski nie m ogło nastą­
pić natychmiast. Dopiero na odby- 
tym w  ubiegłą środę posiedzeniu  
gabinetu rozpatrzono propozycje 
włoskie, które jak stwierdza „Ti- 
m es“ narówni z innymi dziennika­
mi, odrzucono, uważając zmiani 
raz ustalonych warunków za nie 
m ożliwą. Odpowiedź brytyjska za 
komunikowana została ministrowi 
spraw zagranicznych już wczoraj 
wieczorem podczas rozm owy am 
basadora lorda Pertha z min. 
Ciano. W.  Brytania obstaje przy 
swym  planie wycofania obcych  
ochotników z Hiszpanii.

Na dzisiejszym  (wtorkowym)
posiedzeniu podkomitetu nieinter­
wencji W . Brytania nalegać będzie 
na bezzw łoczne w ysłanie do Hisz-

Hi t l e r o wc y  ś w i ę t u j ą
zwycięstwo nad Gdańskiem

Dzisiaj hitlerowcy obchodzą z 
wielką pompą 5-lecie sw ego zw y­
cięstwa nad ludnością Gdańska.

Jednocześnie z tym „świętem"  
mają być rozciągnięte na Gdańsk 
w szystk ie przepisy norymberskie, 
dotyczące ludności żydowskiej.

Jak donosi ag. Havasa, pomię­
dzy Rządem polskim a Senatem  
gdańskim  toczą się w tej chwili 
rokowania, dotyczące obrotu d e­
w izow ego oraz urządzenia centrali 
dew izow ej w  Gdańsku. Rządowi 
Polskiemu chodzi o  to, by poprzez

czarną giełdę w Gdańsku nie prze 
dostaw ała się za granicę polska 
waluta oraz dewizy, będące w łas­
nością polskich obywateli.

Senat gdański —  jak donosi 
wspom niana agencja —  gotów  jest 
pójść Rządowi polskiemu na rękę, 
o  ile Rząd polski nie będzie pro­
testow ał przeciw wprowadzeniu w  
Gdańsku ustaw  norymberskich o- 
raz innych przepisów, mających 
upamiętnić 5-tą rocznicę zw ycięs­
k a  hitlerowców nad ludnością 
Gdańska.

panii obu mieszanych komisyj ce. | nież oświadczyć, że po decyzji po­
wziętej w  Genewie i udzielającej 
członkom Ligi Narodów wolnej 
ręki co do uznania imperium w łos  
kiego, Rzad włoski miał nadzieję, 
iż Rząd brytyjski uzna za m ożli­
w e dokonanie rychłego uznania 
suwerenności W łoch w  Abisynii. 
T ego rodzaju krok, zdaniem  
W łoch, znacznie przyczyniłby się 
do wprowadzenia zawartego poro­
zumienia w  życie, tymczasem Rząd 
angielski czeka z uznaniem zabo-

lem przygotowania wycofania 
tych obcych Ochotników. Prasa 
brytyjska sądzi, że inicjatywa wio  
ska spowodow ana została życze­
niem W łoch, aby gen. Franco jak- 
rajprędzej udzielone zostały prawa 
strony walczącej, aby m ógł on w  
ten sposób ustanowić blokadę wy  
brzeży hiszpańskich.

*

Minister Ciano w rozmo­
w ie z lordem Perthem miał rów-

Niemieckie siły napowietrzne
Przereklamowana polega?

Wielu fachowców wojskowych u- 
vaża niemieckie lotnictwo za kość 

pacierzową sit zbrojnych Rzeszy. 
Jakkolw iek n ik t dokładnie nie zna

ly, wychw alające niemiecką broń na 
powietrzną.

Raid był ta k  zorganizowany, że 
z 15 m iast niemieckich miało wzbić

liczebności niemieckich sił lotni- się pod niebiosa 390 maszyn do lotu 
czych, to przecież wielu ulega suge- dookoła Niemiec, 
stii niemieckiego radia, które dzień j L ut odbył się, lecz o wynikach je. 
w dzień, niewiadomo po co, rck la . go głucho było w prasie. Dopiero

Bezrobotni w Kanadzie
nie chcą zapomóg, tylko pracy

®ezr°b °tn i m iasta Vancouver, 
Kanadzie, odm ówili przyjm owa­

nia zapom ogi, żądając pracy. Gdy 
im odm ówiono, zajęli w  liczbie 700

gm ach galerii obrazów  i ośw iad ­
czyli, że nie opuszczą g 0 do chw i­
li otrzymania pracy.

m uje napowietrzne siły Rzeszy.
Wszelako już w Hiszpanii okazało 
się, że niemieckie aparaty  nie są 
wolne od braków, a  wypadek, który 
zdarzył się ostatnio, potwerdził ty l­
ko to, że w uzbrojeniu napowietrz, 
nym pana Goeringa nie wszystko 
jest bez zarzutu.

W  ostatnich dniach m aja r. b.
Niemcy urządziły lot okrężny doo­
koła Niemiec, który miał zaćmić 
wszystko, co dotychczas w tej dzie­
dzinie gdziekolwiek widziano.

Zapowiedzieli w radio ten lot sam 
marsz. Goering oraz dowódca lotnic­
tw a wojennego gen. Christiansen, 
podnosząc znaczenie te j imprezy. 'V 
ślad ze, nimi cała zglajchszaltowana 
p rasa  niemiecka zamieściła artyku- 'konania.

teraz nad-hodzą wiadomości, o tym, 
że PRZEDSIĘW ZIĘCIE TO NIE U- 
DAŁO SIĘ I ŻE LOT OKRĘŻNY 
PRZERWANO W  W IEDNIU I NIE 
DOKOSCZONO GO. W oznaczonym 
czasie przybyło do Wiednia zaledwie 
65 maszyn, co stanowi około 17 proc. 
ogółu maszyn startu jących. N iektó­
re samoloty zostały uszkodzone. 
KILKU PILOTÓW ODNIOSŁO 
CIĘŻSZE OBRAŻENIA, WIELU 
3 AS, A POMIĘDZY NIM I SAM 
KOMENDANT, PRZYMUSOWO LĄ 
DOWALI.
Ten nieudały lo t jedni przypisują 

m ateriałom  zastępczym, używanym 
przy konstrukcji samolotu, drudzy 
— szybkości wykańczania uzbroje­
nia co odbija się na dokładności w y.

ru Abisynii na wycofanie wojsk  
włoskieh z Hiszpaóii, a le przedłu­
żanie się wojny w  Hiszpanii prze­
kreśliło plany M ussoliniego. Obec­
nie min. Ciano oficjalnie zakomu­
nikował Rządowi angielskiemu, że 
Rząd w ioski wprawdzie dąży do 
wycofania wojsk włoskich, gdy 
tylko będzie to możliwe, ale przy­
puszcza, że w najlepszym  razie 
będzie to sprawa bardzo długa (!) 
i że byłoby pożałowania godne 
odwlekać wprowadzenie w  życie 
porozumienia na czas nieokreślo­
ny i dlatego Rząd włoski proponu­
je, aby Anglia zrezygnowała z wa 
runku wycofania wojsk włoskich  
z Hiszpanii. Jak już zaznaczyliś­
my, Anglia się na to nie zgodziła

cych się w Kantonie, je s t  p roduk­
cji sowieckiej i zos ta ła  przyw ie­
ziona na s ta tkach  z Odessy.

* *
*

Dowództwo japońsk ie  komuni­
kuje, że samoloty japońsk ie  nada l  
bom bardu ją  zasadnicze ośrodki 
Chin południowych. W czora j  zbom 
bardow ano  s tanow iska chińskie 
pomiędzy M atang  i Tungliu .  S a­
moloty japońskie  zbom bardow ały  
m. Pakonghow  (południowy odci­
nek kolei Kanton —  Hankou) nisz 
cząc tabor, o raz  u szkadza jąc  por t  
kolejowy w kilku miejscach. T a  
sam a eskad ra  zbom bardow ała  że­
lazny most kolejowy w  pobliżu 
Czangpingu.

P odczas  bom bardow an ia  chiń­
skich fortyfikacyj nadbrzeżnych 
w  pobliżu m. Hoihow na w yspie  
Hainan, chińskie bater ie  i koszary  
zosta-V zniszczone.

Zyta 129 lat
„Sem nalul"  donosi, że w  gminie 

Floresfi w  powiecie T utova ,  w  R u. 
munii, zm arła kobieta  nazwiskiem  
Bontea w wieku lat 120.

Lasy pisną
W  pobliżu m. V a tra  Dornei,  w  

Rumunii, spłonęły na  znacznej 
przestrzeni lasy. W  lokalizacji o .  
gnia brało  udział w ojsko o raz  o .  
koliczna ludność. S tra ty  p rze k ra .  
czają kilka milionów lei.

Tragiczny bilans
straszliwej katastrofy Kolejowej

W edle dotychczasow ych da- kie. Jak przypuszczają, około 40 
nych, w czorjsza katastrofa kolejo. I zabitych znajduje się jeszcze w  za 
w a w  stanie Montana, w  Ameryce, i topionych wagonach. Rzeka unio. 
pociągnęła za sobą 94 ofiary ludz j sla 7 trupów.

Groźba nowych powikłań
ZSSR w yda ł rybakom ja .ońsk im  zakaz żeglugi

na wodach sowieckich

Król Rumunii w Turcji
Ministerium dw oru  Rumunii ko. 

munikuje: Dnia 17 czerwca o g o .  
dżinie 19.ej król Karol wsiadł na 
pokład ja ch tu  „Luceafarul",  który 
odpłynął w  kierunku Bosforu. Dnia 
18 czerw ca o godz. 9 .e j wsiedli 
n a  pokład w  pobliżu m iejscowoś­
ci B uiuk.D ere celem spotkania  kró 
la premier turecki Dzelal B avar 
o raz  minister spraw  zagr. Rustu 
Aras, którzy towarzyszyli k ró ­

lowi do Stambułu. Dnia 19 cżer- 
wca o godz. 14-ej król Karol d o ­
konał w ym iany  p o g lą d ó w ( l)  z Ke 
malem Ataturkiein, prezydentem 
Republiki tureckiej, na pok ła ­
dzie jach tu  prezydenta  „S ava ro -  
na". W ieczorem  tegoż dnia król 
Karol zaprosił  n a  obiad  premiera 
B ayara ,  ministra Rustu A rasa  o-  
raz konsula generalnego  Rumunii 
w Stambule, Lucasiovici.

Agencja Domei komunikuje, iż 
w edle w iadom ości otrzymanych  
przez japońskie trusty rybackie, 
am basada sow iecka w  Tokio o- 
trzymała polecenie z M oskwy, aby 
wstrzym ać wspom nianym trustom  
pozw olenie na prawo żeglugi na 
wodach sowieckich. Strona ja. 
pońska w związku ze zbliżaniem  
się sezonu połow ów , zdecydow ana

jest w ysiać flotę rybacką nawet 
bez pozw olenia. Jak donosi dzień, 
nik „Miyako", odbyła się  konfe­
rencja z udziałem przedstawicieli 
ministeriów spraw zagranicznych, 
marynarki i  rolnictwa, podczas  
której m iano zdecydow ać udziele. 
nie w razie potrzeby rybakom ja . 
pońskim ochrony okrętów w ojen­
nych.

Walka z szarańczą
„R om ania" donosi, że od plagi s trzeni blisko 200 hektarów . Ak-

szarańczy, k tó ra  ukazała  się ostał 
nio w południowej części Rum u­
nii, ucierpiał najwięcej pow ia t  Co 
vurlui, zw łaszcza zaś gminy Fol- 
festi o raz  M astacani.  Szarańcza 
osiadła na polach i łąkach na prze

cja ratownicza, w  której zmobilizo 
w ano  900 w ieśn iaków , po lega  na  
oblewaniu zagrożonych  o b szaró w  
benzyną z prochem  oraz p o d p a ­
laniu.
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Jest imperium
ale brak Chleba

„Popolo d> Roma" omawiając 
aktualne od szeregu tygodni za. 
gadnienie wypieku i konsumcji 
chleba pszennego przypomina, że 
przed wojną Włochy produkowa­
ły zaledwie 50 milionów kwintali 
pszenicv. Dzięki zainicjowanej 
przez Mussoliniego walce o zboże 
produkcja pszenicy osiągnęła prze 
dętnie 70 do 75 milionów kwintali. 
Jednakże w r. 1937 pszenica sypa­
ła nieszczególnie a ponadto zamo­
kły ziarna przechowywane w 
składach. Aby uniknąć braku psze 
nicy, używanej do wypieku chleba 
w grudniu ub. roku zarządzono 
przymusową domieszkę kukurydzy 
lub ryżu przy wypieku, wynoszą, 
cą 5 prcc. Domieszkę podwyższo- 
no od 20 maja r. b. do 20 proc. 
Jednakże w ostatnich czasach dała 
się poważnie we znaki zwyżka cen

na kukurydzę co wywołało nowe 
trudności. Aby trudnościom tym 
m adzie rząd zdecydował się na 
zakup pszenicy zagranicą.

Nowe zajścia w Sudetach
Niemieckie biuro informacyjne 

donosi x Pragi: w dniach 16 i 17 
czerwca doszło w Freiwałdan do 
wykroczeń żołnierzy czeskich w 
stosunku do ludności cywilnej. Je 
den sudecki Niemiec został ranny

w chwili, gdy chciał nieść pomoc 
dwom młodym chłopcom, napad­
niętym przez żołnierzy. W kilku 
gospodach doszło również do 
zajść, wywołanych przez żołnie­
rzy czeskich (PAT).

Rzym - Londyn - Paryż
Minister spraw zagranicznych 

Włoch hr. Ciano, odbył w niedzie 
lę konferencję w pałacu Chigi z 
ambasadorem brytyjskim lordem 
Perthem. (PAT).

Korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Time«“ twierdzi, że kon 
ferencja była spowodowana prag 
nieniem Włoch przyspieszenia 
terminu wejścia w życic umowy 
angielsko-włoskiej z dnia 16 kwiet

Posiedzenie Sejmu
PAT donoei: Urzędujący wice­

marszałek Sejmu, Schaetzel, zwo­
łał posiedzenie Sejmu na 21 
czerwca 1938 r. na godz. 17.30 z 
następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zakomunikowanie Izbie o

zgonie ś. J>. Stanisława Cara, mar­
szałka Sejmu.

2) Wybór marszałka Sejmu.
Drugi punkt porządku dzien­

nego na znak żałoby zostanie od 
roczony do dnia następnego, t- j. 
do środy do godz. 10 rano.

Demonstracja bezrobotnych
Preed budynkiem gminy Bródno 

(Targówek) pod Warszawą) ze­
brała się większa grapa bezro­

botnych. Po przemówieniu wójta 
gminy Czarnoty do zebranych i 
przyrzeczeniu im interwencji u 
władz, demonstranci rozeszli się. 
Bezrobotni mieszkańcy tej gminy 
są rozgoryczeni na zarząd spółki

„Zdobycz Inwalidzka", eksploatu 
jącej rozległe torfowiska w lasach 
państwowych pod Zielonką. Rok 
rocznie zarząd spółki przyjmował 
do pracy około 100 bezrobotnych, 
a w tym roku odmówił zatrudnie­
nia ich, tłumacząc się brakiem kre 
dytów. (ATE.)

Wybory w Irlandii
W piątek odbyły się w Irland- 

dii powszechne wybory do sejmu. 
Ze względu na proporcjonalny sy 
stem wyborczy, obliczenia wyni­
ków i ustalenie liczby mandatów, 
przypadających poszczególnym 
stronnictwom, trwało trzy dni tak, 
iż ostateczne rezultaty ogłoszone 
zostały dopiero w niedzielę. Wy­
nika z nich, że de Valera oeiągnął

wielkie zwycięstwo. Z o głoszony di 
dotąd 101 rezultatów na ogólną 
liczbę 138 posłów, partia de Va­
lery uzyskała 58 mandatów. Partia 
opozycyjna Cosgrave‘a 32 manda 
ty. Labourzyści 5 „niezależni4' 
6 mandatów. Jak dotąd więc de 
Valera posiada bezwzględną prze 
wagę nad wszystkimi innymi 
ugrupowaniami razem.

l i
W niedzielę nastąpiło zamknię 

cie szóstego Kongresu Międzyna­
rodowej Federacji Związków Wy 
dawców. Końcowe posiedzenie 
Kongresu Federacji poświęcone 
było definitywnemu przyjęciu 
konwencji w sprawie prostowania 
fałszywych informacyj prasowych. 
Konwencja ta została przyjęta 
przez większość delegatów, a mia­

nowicie przez delegatów Szwaj­
carii, Holandii, Polski, Włoch,
Czechosłowacji, Węgier, Jugosła­
wii i Francji.

Przedstawiciele Niemiec d 
państw skandynawskich wstrzy­
mali się od głosowania obiecując 
określić swe stanowisko po zdaniu 
sprawozdania zan-ądcm swoich
organizacji.

drutówOpowieści
PIERWSZE POCIĄGI W KOMUN1- 

KACJI POLSKO-LITEWSKIEJ
PAT donosi z Kowna, że wszystkie 

prace nad uruchomieniem normalnej 
komunikacji kolejowej polsko-litewskiej 
zostały już zakończone i 22 czerwca ru­
szą pierwsze pociągi.

KATASTROFY KOLEJOWE 
Na linii kolejowej Saettle — Chicago w 
stanie Montana wydarzyła się katastro­
fa kolejowa, w której zginęło 24 pasa­
żerów i 4 funkcjonariuszy kolejowych.
Lokomotywa i siedem wagonów luksu­
sowego pociągu wpadło do rzeki Cu­
ster w chwili, gdy pociąg znalazł się 
na moście uszkodzonym przez gwałtow­
ną burzę. Specjalny pociąg szpitalny 
odwiózł do Chicago 65 ciężko rannych.

Na lin ii Meksyk — Guanajuaio wy­
koleił się pociąg pasażerski w obliżn 
stacji Tarandacuao. Kilkadziesiąt osób 
odniosło rany. Kil'-.u pasażerów w sta­
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitali.

WIELKI POŻAR
W miejscowości kąpielowej Blackpoel

Dziecinne szable dla Mosleya
Anglicy mają poczucie humoru

telegraficznych I
nad morzem Irlandzkim wybuchł wiel­
ki pożar, którego rozmiary oraz wyrzą­
dzane przez ogień straty są trudne do 
uitalenia. Pożar wybuchł w pawilonie, 
w którym znajdowało się około 500 
osób, wkrótce po godzinie 18-ej, po 
zakończeniu popołudniowego koncertu. 
Dotychczas nie wiadomo, czy pożar 
pociągnął za sobą ofiary w ludziach.

W AUSTRII 
-W iener Volkiacher Beobachter** za­

powiada usunięcie wszystkich wyższych 
urzędników b. Austrii, którzy wyszli z 
katolickich związków studenckich. Dzień 
nik podkreśla, że urzędników tych na­
leży zastąpić urzędnikami usuniętymi 
swego czasu ze służby przez b. kancle­
rza Schuschnigga.

PODRÓŻ KRÓLA KAROLA 
Jacht królewski ,,Lueeaful“. płynący 

pod flagą królewską Rumunii, zawinął 
do Bosforu. Król Karol, który, jak 
zaznaaza Havas, podróżuje incognito, 
zwiedził miasto i widział się z prezy­
dentem Turcji, Atatcrkiem, ^ e sy m  
udał się w drogę powrotną do Rumunii.

Sir Oswald Mosley, wódz faszy 
Atów, który niedawno został w 
czasie zgromadzenia polityczne­
go raniony poważnie kamieniem 
w głowę, jest bardzo czuły na 
punkcie honoru. Pewnego dnia 
Mosley brał udział w polowaniu 
par lorce. Na uwagę, zwróconą 
mu przez głównego łowczego, sę­
dziwego majora .wojsk angiel­

skich, że trzyma się zbyt blisko 
sfory psów, Mosley obraził się 
śmiertelnie i przysłał majorowi 
sekundantów. Ponieważ pojedyn 
ki nie są w Anglii tolerowane, 
sprawę załatwiono polubownie. 
Na gwiazdkę jednak wszyscy go­
ście, którzy brali udział w tym 
polowaniu przysłati Mosley‘owi 
.w upominku szabelkę dziecięcą.

ma b. r. i że Rząd angielski po 
dzieła to życzenie. Na przeszko­
dzie jednak atoi fakt, że premier 
Chamberlain zobowiązał się wo­
bec swego parlamentu, że układ 
nie wejdzie w życie przed wyco­
faniem wojsk włoskich z Hiszpa­
nii, czyli de facto po zakończeniu 
hiazipańskej wojny domowej.

Wiele będzie zależało — zazna 
cza dziennik — od wyników wtor 
ko we go posiedzenia głównej pod­
komisji komitetu nieinterwencji. 
Projekt wysłania komisji między­
narodowej do obu Hiszpanii dla 
kontrolowania ewakuacji ochotni 
ków natrafia na trudności z po­
wodu żądania Rosji sowieckiej, 
aby równocześnie z wyjazdem ko­
misji -wyjechali do portów hisz­

pańskich obserwatorzy międzyna 
ixdowi. (PAT).

Konferencja wywołuje duże za­
interesowanie we Francji. Mimo, 
że koła tutejsze aprobują prowłos 
kie koncepcje premiera Chamber 
laina, w Paryżu nie chciano by 
widzieć utwierdzenia przyjaźni 
pomiędzy Londynem a Rzymem 
dopóki nic pozostaną wyjaśnione 
stosunki między Rzymem a Pary­
żem. Otóż dotąd nic nie wskazu­
je na to, aby rokowania Ciano — 
Blo* cbl miały być rychło pod­
jęte n r. nowo i uwieńczone sukce 
sent, mimo że rząd Daladier'a 
zmodyfikował ostatnio, aby się 
obronić przed zarzutami w wielu 
zasadniczych punktach, politykę 
Francji wobec Hiszpanii. (ATE).

Kolonialne żądania niemieckie
Londyński „Sunday Referee44 

donosi, jakoby między Niemcami 
a W. Brytania odbywały się nie­
oficjalne i nieobowiązujące roz­
mowy prowadzone przez osoby 
prywatne, przy czym ze strony 
brytyjskiej podejmowane być one 
miały przez osobistości z City lon 
dyńskiej. Gazeta twierdzi, że 
rozmowy te spełzły na niczym z 
powodu nadmiernych żądań wy­
suwanych ze strony niemieckiej. 
Według „Sunday Referee44 Niem­
cy domagać się mają nie tylko 
zwrotu wszystkich dawnych kolo­
ni j  niemieckich, lecz żądać je­
szcze innych koncesyj kolonial­

nych na obszarach Sudanu i  Ke­
nii.

Jak wiadomo Sudan zarządza­
ny jest przez W- Brytanię wspól­
nie z Egiptem, jako Isondomi­
nium, Kenia zaś jest kolonią bry
ty jsM -

W setna rocznice
urodzin Wł. żeleńskiego

Setną rocznicę urodzin Włady­
sława Żeleńskiego, jednego a naj­
wybitniejszych muzyków polskich, 
uczcił w niedzielę Kraków uroczy­
stym obchodem, zorganizowanym 
przez sfery muzyczne miasta.

r -  WIMOHOSd SPORTOWE ~ l
LEKKOATLETYKA

W spraw ę ataków na statki
angielskie

ATE donosi z Lody nu: , angielskie w portach hiszpańskich.
Program parlamentarny na nad- Dyskusja odbędz.e się na żądanie 

chodzący tydzień przewiduje de- opozycji we wtorek, 
batę w sprawie ataków na statki]

W Chinach
C holera

Z Dać-enu, Tientsinu i Pekinu 
wyjechali samolotami japońscy le­
karze, celem niesienia pomocy 
władzom w obszarach zagrożo­
nych epidemią cholery.

Na froncie
Wojska japońskie, które zajęły 

Anking, główne miasto prowincji 
Anhwei posuwają się w kierunku 
Iwen i Hankou- Zacięte walki to 
czą się ze znacznymi siłami chiń­
skimi na górzystych terenach do­
koła Tikiang w odległości zaled

wie 19 mil od Jangtse.
Komunikat chiński twierdzi, że 

cztery japońskie okręty wojenne 
zostały zatopione na rzece Jangt­
se przez eskadrę samolotów chiń 
skich.

W Szanghaju
W restauracji na Fuczau Road 

w Szanghaju dokonano zamachu 
na Jen-Paona, jednego z dyrekto 
rów sekcji w urzędach municypal 
nych Szanghaju. Jen-Paon zmarł 
z odniesionych ran. Agenr 
Domei zaznacza, że Jen-Paon był 
znany ze swych sympatii projapoń- 
skbch.

Ideały amerykańskich dziewcząt
Amerykańskie czasopismo „A- 

merican Girls41 rozpisało konkurs 
dla młodych czytelniczek, aby 
wypowiedziały się, które ze współ 
czesnych kobiet najwięcej cenią 
i lubią.

Największą ilość głosów uzy­
skała małżonka chińskiego mar­
szałka Czang-Kai-Czeka, jako 
symbol ideału nowoczesnej kobie 
ty. ,,Jest ona dzielną towarzysz­
ką swego męża, heroi-czna, a przy 
tym nie patetyczna", tak twierdzi 
jedna ze studentek filozofii.

Helen Keller zdobyła 186 gło­
sów, jako głuchoniema autorka, 
która nieugiętą wolą, dużą inteli­
gencją łatwo pokonuje swoją u- 
łomność.

Greta Garbo uzyskała 154 gło­
sy.

151 głosów otrzymała znana 
podróżniczka Georgetta Blan- 
chin, zdobywczyni wielu tajem­
nic zachodnio-afrykaśskich repu­
blik murzyńskich.

Marlena Dietrich uzyskała 112 
głosów.

Reszta głosów przypadła czyn-

Podróż

niejszym działaczkom amerykań­
skiego ruchu kobiecego. Jedna z 
szesnastoletnich słuchaczek ko­
legium pisze: „Moim symbolem 
jest moja kochana matka. Chcia­
łabym też kiedyś jakiegoś czło­
wieka uczynić tak szczęśliwym, 
jakim jest mój ojciec, którego 
matka czyni na każdym kroku za 
dowolonym, wartościowym i 
szczęśliwym.44

POLSKA ZWYCIĘŻA FRANCJĘ 
W LEKKOATLETYCE 

Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie zakończony został w nie­
dzielę pierwszy międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Polska—Fran­
cja. Zwyciężyła Polska w stosunku 
\Vdy,:\)iy3 pkt., wykazując w dru­
gim dniu znaczną przewagę nad 
przeciwnikiem. Zwycięstwo nad 
Francją różnicą aż. 28 pkt. jest du­
żym sukcesem polskiej lekkoatle. 
tyki. Szczegółowe wyniki drugiego 
dnia zawodów przedstawiają się 
następująco: 

na 400 m. przez płotki zwyciężył 
bezapelacyjnie Francuz Joye w cza­
sie 54,1 przed Polakami Maszew- 
skim 55,6 i Hasplem 64,4;

w dysku Francuzi zajęli pierwsze 
dwa miejsca. Pierwszym był Noel 
rzutem 45,30, a  drugim Winter 44,78, 

w skoku wdał pierwsze dwa miej­
sca zajęli z kolei Polacy. Pierwszym 
był K. Hoffman 7,22 przed M. Hoff­
manem 7:12;

w biegu na 200 m. triumfowali zno 
wu Polacy. Pierwszym był Zasłona 
w czasie 22,2 przed Duneckim 22,3, 

na 3.000 mtr. z przeszkodami pię­
kne zwycięstwo odniósł Soldan (Pol­
ska) w czasie 9,43;

w rzucie oszczepem przewaga Po­
laków miażdżąca. Dość podkreślić, 
że pomiędzy pierwszym Polakiem a 
pierwszym Francuzem była różnica 
21 mtr. Pierwszym był Mikrut, z 
wynikiem 61,12 przed Gburczykiem 
58,82;

w biegu na 800 m. wygrał Gąssow 
slti w czasie 1:55,8, 2) Faure 1:56,5, 
3) Gelx 1:57,2, 4) Kucharski 1:55,8, 

w trójskoku zwyciężyli również 
Polacy. Pierwszy był Luckhaus 14,66 
przed M. Hoffmanem 14,09;

na 5 000 m tr. wywiązała się ostra 
walka pomiędzy Nojim i Francuzem 
EU Ghazy, zakończona zwycięstwem 
Polaka w czasie 15.07,2. Francuz 
uzyskał czas 15:08,2, trzecim był 
Francuz Lalanne 15:13, a czwartym 
Polak Wirkus 15:32,4;

w ostatniej konkurencji w sztafe­
cie 4x400 m. zwycięża Francja w 
czasie 3:19. Polska w składzie Gąs­
sowski, Biniakowaki, Staniszewski, 
Kucharski uzyskał czas 3:23,2.

FANTASTYCZNY REKORD 
WAI.ASIEWICZÓWNY 

NA 100 YARDÓW
Z Nowego Yorku donoszą, że w 

czasie rozegranych w Cleveland za 
wodów lekkoatletycznych Stanisła­
wa Walasiewiczówna ustaliła nowy 
rekord świata na 100 yardów, uzys 
kując fantastyczny czas 10,4 sek. Wa 
lasiewiczówna pobiła w ten sposób 
rekord świata Amerykanki Ste­
phens, wynoszący 10,5 sek.

Niewiadomo dotychczas, czy re­
kord Walasiewiczówny zostanie u. 
znany, gdyż Polka podobno biegła z 
wiatrem.

PIŁ P  NOŻNA

POZNAŃSKA WARTA REMISUJE 
Z WARSZAWIANKĄ

W Poznaniu w meczu o mistrzo­
stwo Ligi Warszawianka zremlsowa 
ła z W artą 3:3 (0:1). W pierwszej 
połowie przeważała naogół Warta, 
która zdobyła prowadzenie przez 
Szerfkego z rzutu wolnego. Po zmla 
nie pól święcki wyrównał Już w 
trzeciej minucie, a w 6-ej Pirych pod 
wyższa wynik do 2:1. Trzecią bram­
kę dla Warszawianki uzyskuje Ba­
ran. Zdawało się, że Warszawianka 
wygra spotkanie. Tymczasem zryw 
W arty przynosi jej 2 bramki.

LKS. NIE ROZSTRZYGNĄŁ 
WALKI ZE ŚMIGŁYM 

W Łodzi LKS. w meczu ligowym 
zremisował z WKS. Śmigłym 1:1 
(1:0). Gra stała na niezbyt wysokim 
poziomie.

WISŁA POKONAŁA LWOWSKĄ 
POGOŃ

W Krakowie w meczu ligowym 
Wisła pokonała lwowską Pogoń W 
stosunku 1:0 (1:0). Zawody nie by­
ły zbyt interesujące, gdyż obie dru­
żyny grały słabo. Jedyna decydująca 
o zwycięstwie Wisły bramka padła 
w 39-ej minucie pierwszej połowy 
ze strzału Łyki. Pogoń grała przez 
prawie cały czas w dziesiątkę, gdy* 
w pierwszych minutach Matyasowi 
po zderzeniu z obrońcą Wisły odno­
wiła się kontuzja kolana i musiał 
opuścić boisko. ,

RUCH PROWADZI W TABEIJ1 
O MISTRZOSTWO LIGI 

W tabeli rozgrywek o mistrzostw® 
Ligi prowadzi zdecydowanie Ruch 
mając przewagę 3 punktów nad dru­
gą z kolei Pogonią.

P E R F U M Y  
W O D A  
KW IATOW A  
PUDER* MYDFO

C ftZ IM I
incognito

Gubernator Banku Anglii, Mon­
tagu Norman nie znosi reklamy 
i jak ognia unika reporterów 
dziennikarskich. Ostatnio, udając 
się do Francji podróżował pod 
przybranym nazwiskiem profeso­
ra Skinnera. Na pokładzie stat­
ku poznał go jeden z dziennika­
rzy, który postanowił zaskoczyć 
ostrożnego finansistę. Podszedł­
szy do Normana, dziennikarz za- 
pytał: „Przepraszam, czy to pan
jest sławnym poetą Skinnerem?" 
Na to Norman zniecierpliwiony: 
„Proszę mi najpierw powiedzieć,

kim pan jest?44 Dziennikarz, nle- 
zrażony opryskliwością potenta­
ta finansowego Anglii, odparł 
szeptem: „Ja jestem gubernatorem 
Banku Anglii, ale, na miłość bo­
ską, niech pan nikomu o tym nie 
mówi".

Podobno Montagu Norman u- 
śmiał się serdecznie z podstępu 
dziennikarza i uciął ze sprytnym 
reporterem dłuższą pogawędkę,
zastrzegając się jednak przed jej 
opublikowaniem. Dziennikarz do­
trzymał tajemnicy.

1) Ruch
2) Pogoń
3) Warszawianka
4) Wisła
5) Cracovia
6) W arta
7) AKS
8) ŁKS
9) WKS ŚMIGŁY 

10) Połonia

pkt. st. br.
12:4 26:14

9:7 8:7
9:7 21:19
9:7 11:11
9:7 16:17
8:8 27:21

7:7 16:9
6:10 9:16
5:11 11:22
4:10 12:21

T E N I S
ZAKOŃCZNIE MISTRZOSTW 

TENISOWYCH POLSKI
W niedzielę zakończyły się w Ka­

towicach zawody o mistrzostwo Pol­
ski w tenisie.

Tytuły mistrzów Polski na r. 1938 
zdobyli: j

W grze pojedyńczej panów —- 
Ignacy Tłoczyński. !

W grze pojedyńczej pań — Volk- 
mer - Jacobsen. i :

W grze podwójnej panów — Tło­
czyński — Baworowski.

W grze podwójnej pań — Jacob­
sen — Stephanówna. i

W grze mieszanej — Rudowski —-
Hebda. , , , ,  1W grze pojedyńczej Juniorów —
Skonecki. f

W grze podwójnej juniorów —
S k o n e c k i  -  C h y t r o w s k i .

ZAKOŃCZENIE PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA

W niedzielę zakończone zostały 
rozgrywki o mistrzostwo piłkarskie 
świata. W decydującym meczu, roze 
granym w Paryżu na stadionie Co- 
lomhes, pomiędzy Włochami i Wę­
grami zwycięstwo odniosły Włochy 
w stosunku 4:2 (3:1). Włochy góro­
wały nad przeciwnikami dyspozycją 
strzałową oraz szybkością. Gra stała 
na bardzo wysokim poziomie i wyka 
zała znakomitą formę obu drużyn. 
Zawody wywołały niebywałe zainte­
resowanie i zgromadziły na stadio­
nie przeszło 60.000 widzów. Na try ­
bunie honorowej obecni byli dostoj­
nicy państwowi z prezydentem Repu 
bliki Lebrun.

Równocześnie w Bordeaux roze­
grany został mecz o 3 i 4 miejsce 
pomiędzy Brazylią i Szwecją. Brązy 
lia odniosła zwycięstwo w stosunku 
4:2. mimo że do przerwy prowadziła 
Szwecja 2:1.

Końcowa klasyfikacja o mistrzo­
stwo świata w piłce nożnej przedsta 
wia się następująco:

1) Włochy (mistrz świata),
2) Węgry (wicemistrz świata),
3) Brazylia (arugi wicemistrz 

świata),
4) Szwecja.
W rozgrywkach ćwierćfinałowych 

odpadły: Polska, Indie holenderskie, 
Rumunia, Holandia i Belgia.

RUGH BIJE CRACOVIĘ 4:0
W Wielkich Hajdukach wobec 

10.000 widzów rozegrany został mecz 
o mistrzostwo Ligi pomiędzy Ru­
chem i Cracovią. Zwyciężył Ruch w 
stosunku 4:0 (0:0). Ruch wystąpił w 
osłabionym składzie bez Wilimow. 
skiego. Zwycięstwo zawdzięcza dru­
żyna hajducka swemu koncertowo 
grającemu atakowi.

K O L A R S T W O
KUPC7.AK ZWYCIĘŻA W TORO­

WYCH MISTRZOSTWACH 
POLSKI

Na torze kolarskim Cracovii odby 
ły się w niedzielę zawody o mistrzo­
stwo Polski. Poza zawodnikami 
krakowskimi z Kupczakiem na czele 
startowali w zawodach 4-ej zawodni 
cy łódzcy i jeden ze Śląska. Pierw­
sze miejsce zajął świetnie dyspono­
wany zawodnik krakowskiej Legli 
Kupczak, który górował klasą nad 
resztą kolarzy. Zeszłoroczny mistrz 
Pol3ki Schmidt sklasyfikował alf 
dopiero na 7-ym miejscu.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
KOLARSKIE WARSZAWY

V/ niedzielę na szosie pod Stnigft 
rozegrano wyścig kolarski na dy­
stansie 100 km. o drużynowe ml-
strzostwo Warszawy.

Zwyciężyła drużyna Ursusa w cza 
Sie 3 00 05. Drugie miejsce zajęła 
drużyna Fortu Bema — 3:07:50 g.

B R Y  S P O R T O W E
Ł K  P- MISTRZEM POLSKI 

W SZCZYPIORNLYKU KOBIECYM
W niedzielę zakończyły się w Ło­

dzi rozgrywki o mistrzostwo Polski 
w Szczypiorniaku żeńskim. W me. 
csu o pierwsze i drugie miejsce spot 
kały się dwa łódzkie zespoły: I. K. 
P. — IT. K. S. Mecz w y g r a ł a  druży­
na TKP. 10.5 (8:3).

W meczu o trzecie i czwarte miej­
sce AZS-Warszawa pokonał W artę 
(Poznań) 6:1 (4:3), W meczu o pią- j 
le i szóste miejsce Polonia iWuisza- 
wa) pokonała .Winię (Łódź), 5:4 
(3:1).



Walka o samorząd
Nowe ustawy samorządowe w świetle zasad demokracji

Zarzut nasz, że projekt nowej' ważony na kila stanowi również 
ordynacji samorządowej, który, totalizm.
miał uchodzić za objaw demokra, Usunięcie, względnie ograni- 
tyzacji ustroju, stanowi w niektó, czenie proporcjonalności uderza 
rych wypadkach raczej cofnięcie. w zasadę reprezentacji dla mniej 
się od zasad demokracji, wywo- i szóści. A może się tu rozchodzić 
łał sprzeciwy. Czyż może być 
cot bardziej demokratycznego od 
tego projektu? — dziwi się „Ku­
rier Poranny"? Przecież jeżeli 
głosowanie jest powszechne i wy 
bory są pod kontrolą społeczeń­
stwa, czyni się przez to całkowi­
d e  za doić wymogom demokraty 
cznym. A co do wszystkich in­
nych zasad wyborczych — może 
być tak i może być inaczej, mo­
te  być głosowanie proporcjonal­
ne lub nie, tajne lub jawne, po­
dział na okręgi lub nie, wszyst­
ko to mieści się w ramach demo­
kracji. Rozumując w ten sposób, 
uznać musimy za demokratycz­
ne nawet sławetne wybory sej­
mowe, bo cóż z tego, że społe­
czeństwu nie wolno zgłaszać kan 
dydatów, jeżeli głosowanie jest 
powszechne?

Sąd „Kuriera Porannego", że 
idzie tu tylko o szczegóły, o dro­
bnostki, jest mylny. W grę wcho 
dzą właśnie najistotniejsze zasa­
dy. Ordynacja wyborcza, która 
ma realizować ideę demokracji, 
musi odpowiadać dwom zasa­
dom: musi zapewnić większość i- 
stotnej większości społeczeństwa 
i  musi zagwarantować odpowie­
dnie przedstawicielswto mniej­
szości. Zarówno oddanie steru 
mniejszości, jak i pozbawienie 
jej możności obrony swych inte 
resów byłoby sprzeczne z poję­
ciem demokracji.

Otóż sądzimy, że nikomu nie 
są tajne sposoby, zezwalające 
przy istnieniu formalnej powsze 
chności, a nawet kontroli społe­
cznej, przeistoczyć rzeczywistą 
wolę społeczeństwa. Wśród tych 
sposobów nie małą rolę odgrywa 
system podziału na okręgi. Nie 
twierdziliśmy przy tym nigdy, 
że sama zasada podziału na okrę­
gi jest już sprzeczna z demokra­
cją. Nie sprzeciwialiśmy się jej 
wcale w wyborach parlamentar­
nych. Ale pozostawienie w tej 
dziedzinie zupełnej dowolności 
władzom administracyjnym (słyn 
na geometria wyborcza) i zbyt 
daleko idące rozdrobnienie okrę­
gów, stwarza najpoważniejsze 
niebezpieczeństwa. Staliśmy prze 
to zawsze na stanowisku, że je­
dnostka samorządowa powinna 
stanowić jeden okręg wyborczy.
I nie jest bynajmniej tak, jak 
twierdzi „Kurier Poranny", że to 
jest coś nowego i niebywałego.
Przez cały zereg lat ta właśnie 
zasada w Polsce obowiązywała i 
dawała najlepsze wyniki. Zasada 
ta wyklucza wszelkie sztuczki i 
najlepiej odzwierciedla istotne 
oblicze społeczeństwa. Przy po­
dziale gminy na okręgi można 
tak majstrować, tak przykrawać 
okręgi, takie korektury do woli 
ludności wprowadzać, że wola ta 
zostanie zupełnie przeinaczona.
Można nawet doprowadzić do 
tego, że większość w całej gmi­
nie, w całym mieście, w okręgach 
zostanie w mniejszości i naod- 
wrót; można zwichnąć istotny 
stosunek sił; można mniejszość 
tak rozprószyć, że się ją zupełnie 
pozbawi przedstawicielstwa, mi­
mo, że w gminie jako całości, sta 
nowi ona grupę poważną. Otóż 
niebezpieczeństwo to jest tym 
większe, im większe jest rozdro 
bnienie okręgów. Nowy projekt 
zaś przewiduje tu najdalej idące 
możliwości, nawet okręgi jedno­
mandatowe. Względy technicz­
ne? Te nie odgrywają tu żadnej 
roli. Wszak to samo miasto czy 
gmina w wyborach parlamentar­
nych nie tylko, że nie dzieli się 
na okręgi, ale stanowi część wię­
kszej całości, a żadne trudności 
techniczne nie stoją tu na prze- 
•skodzie.

0 różnego rodzaju mniejszości, 
ideowe, narodowe, zawodowe, 
społeczne i t, p. Samorząd nie 
może mieć charakteru jednostron 
nego, musi on uwzględniać inte­
resy najrozmaitszych grup i sfer, 
a każda z nich mui posiadać mo 
żność wypowiedzenia swych po­
trzeb. Nie można przy układaniu 
nowego systemu wyborczego cał 
kowicie przechodzić do porząd­
ku dziennego nad doświadczenia 
mi naszego dotychczasowego ży­
cia samorządowego. Stwierdzić 
należy, że proporcjonalność da­
ła dobre wyniki. Wciągnęła ona 
do współpracy dla dobra miasta
1 gminy wszystkie większe grupy 
ludności i zapewniła obronę wszy 
stkich interesów. Niema najmniej 
szego powodu do tego, aby te o- 
siągnięcia dziś niszczyć.

Wreszcie sprawa tajności pra­
wa wyborczego. „Kurier Poran­
ny" udaje naiwne zdziwienie, O 
oo tu idzie? Przecież projekt us­
tawy nikomu nie wzbrania głoso 
wać tajnie. Ale czyż jest demo­
kratycznie zmuszać kogoś, kto 
właśnie chce manifestować jaw­
nie swe stanowisko, do głosowa­
nia tajnego?

Otóż właśnie jest to stanowi­
sko jedynie demokratyczne. Taj 
ność ma tylko wtedy sens, jeżeli 
jest obligatoryjna i przymusowa. 
Dowolność w tej dziedzinie nisz­
czy całkowicie zasadę tajności.

Dlaczego demokracja domaga 
się tajności? Idzie o to, aby oby­
watela wyborcę uwolnić od wszel 
kiego naciskjL Jest to wynikiem 
panujących warunków. Wiadomo 
dokładnie, że olbrzymia więk­
szość obywateli znajduje się w 
stosunku zależności. Pracownicy 
są w zależności od swych praco­
dawców, niżsi od wyższych, bie­
dniejsi od bogatszych, obywatele 
od administracji. Wyborca wi­
nien być całkowicie wolny od 
tych względów. Jeżeli wprowa­
dzimy swobodę jawnego głoso­
wania, jeżeli tajność nie będzie 
przymusowa, któż oswobodzi 
przeciętnego obywatela od naci­
sku. Pracodawca zagrozi praco­
wnikowi usunięciem z pracy, o ile 
nie będzie głosować zgodnie z je

go wolą, a dla kontroli zażąda, 
aby on głosował jawnie. Szef za­
grozi podwładnemu. Ojciec sy­
nowi. Wierzyciel dłużnikowi. U- 
rzędnik czy policjant obywatelo­
wi, wobec którego może stosować 
kary administracyjne i któremu 
wymierza ciężary. Głosowanie 
zgodne z swymi przekonaniami 
dorośnie w takich warunkach do 
aktu wyjątkowej odwagi i boha­
terstwa.

Aż dziwne, że takie rzeczy 
trzeba tłumaczyć. W każdym ra­
zie jest chyba jasne, że sprawa 
ta jest ściśle związana z najisto­
tniejszymi podstawami demokra 
cji.

A. PRÓCHNIK,

P rzeg ląd  p ra sy
„DAWID" Z PROCĄ. ZA 

PAZUCHĄ.
„Jutro Pracy" prowadzi party­

zantkę, walkę podjazdową. Z kim? 
Naturalnie z OZON-em w jego dzi, 
siejszej postaci. Zarzuca mu (i rzą 
dowi), że jest zamało antysemic. 
ki, zamało nacjonalistyczny etc. W 
gruncie rzeczy atoli jest to walka 
mafijna.

Organ „narodowych piłsudczy. 
ków“ nazywa siebie „Dawidem", 
walczącym z Goliatem. Złowiesz­
czo zapowiada, że śmiercionośną 
procę trzyma na razie >(za pazu­
chą".

Dawid i Goliat — tak, często 
mówią ludzie o naszej pozycji. Jest 
w tym trochę prawdy. Nie mamy 
pieniędzy, nie mamy biur, aut, u- 
rzędników, ale mamy zato Dawi­
dową procę — wiarę, dlatego wy

Walka kościoła
protestanckiego z hitleryzmem

Niedawno, jak już donosiliśmy, 
wyszedł w Niemczech nakaz, by 
wszyscy duchowni protestanccy 
złożyli przysięgę wierności dla Hi­
tlera.

Otóż. jak donosi obecnie „Ewan 
gelicka Służba Prasowa" w Szwaj 
caril, na terenie Staropruskiej U- 
nii Kościelnej 1500 PROBOSZ­
CZÓW ODMÓWIŁO PRZYSIĘGL

W Berlinie na 400 proboszczów 
odmówiło 100, w Essen na 64 od­
mówiło aż 55, w Barmen na 35 
aż 30, w Elberlelowie za to z ogól 
nej liczby 34 odmówiło tylko 10.

grywamy (? )  i nadal wygrywać 
będziemy.

Nasza specjalność, to  odkłamy­
wanie życia, bo trzeba przyznać, 
że zabłagowaliśmy naszą rzeczy­
wistość dokumentalnie i to tak  na 
wszystkich odcinkach, żyjemy pod 
przemożnym wpływem „uroczy, 
stveh chwil", „historycznych mo­
mentów", wzruszających scen", a 
wciąż nic się nie dzieje.
Swoim zabawnym stylem — tro 

chę napuszonym, trochę dwuzna­
cznym — „Jutro Pracy" zapowiada 
„burzę z muzyczką":

BURZ A SIĘ ZBLIŻA. Może na­
reszcie spadnie ożywczy deszcz. 
Na horyzoncie już się błyska. No­
wa konstelacja. Naród czeka.

Nowa konstelacja musi być for­
macją wulkaniczną, inaczej nie 
ogarnie rozległych naszych tere­
nów. Naród ruszy ku nowym prze 
znaczeniom, przygrywać mu bę. 
dzie muzyczka na instrumentach 
propagandy. Muzyczka musi być 
dobra. Inaczej nie wyjdzie. Ina- 
cze4 będzie się wikłał krok.

Muzyczka musi grać dziarskie 
melodie, obereczka, mazura.
A o ideologu OZON.owym pisze 

się teraz tak:
Wicc-Bogusław szaleje: mówił

już w Poznaniu, w Katowicach, w 
Chorzowie. Skolei Garwolin ocze­
kuje przyjazdu i wieikiej mowy 
swego Znakomitego Syna.
Takie są postępy konsolidacji 

w obozie b. „sanacyjnym". Organ 
„Dawidowy" jest o sobie jaknaj- 

i lepszego mniemania. Ale nie każ-
WA R S Z A WA ,  Marszałkowska 117, M i o d o w a  7 . ' ^ °  iest »Dawi-

ŚW. BOBOLA.
Gazety, podkreślające z zapa­

łem swój katolicyzm, wciąż go uży 
wają do rozgrywek politycznych. 
Tak np. „Czas" zżyma się bardzo 
na niedostateczny (jego zdaniem) 
udział czynników rządowych w uro 
czystościach ku czci św. Boboli. 
Owszem, powiada, trzeba przyz­
nać: władze były obecne, ale „du­
cha" katolickiego nie było, serca 
nie było. To się musi skończyćl

Przedstawiciele Polski oficjalnej 
byli zmuszeni podporządkować 
się katolickim formom. Przyjdzie 
czas, gdy w ich gronie znajdować 
się będą tylko ci, którzy poza for­
mą przejęli się również treścią.
Jest to bardzo niesmaczna me­

toda — ze zrozumiałych wzglę­
dów.

„Czas" daje przy tern do pozna­
nia, że relikwie św. Bobołi są pe­
wną dyrektywą polityczną, wska­
zująca Polsce kierunek na 
wschód...

Sw. Andrzej Bobola szedł na 
wschód, by spełnić przykazanie

JUTRO— JUTRO— JUTRO
r o z p o c z y n a  sie już cia9nienie 
1-ej Klasy 42 L o t e r i i  K l a s o w e j  
n a l e ż y  z a t e m  dziś j e s z c z e  
z a k u p i ć  s z c z ę ś l i w y  LOS I kl. 
w niezmiennie szczęśliwej Kolekturze

„ N A D Z I E J  A’*.

W i z
Gość z

y t
L it w y

a
Przybył do nas, do redakcji, 

gość z Litwy, p. Stasys LESKAI. 
TIS, korespondent litewskiego pi­
sma („narodowego") „Lietuvos 
Aidas" z  Kowna.

Mile widzimy Litwinów. Zapew­
niliśmy p. Leskaltisa o naszych 
sympatiach dla Litwy niepodległej. 
W rozmowie z t. K. Czapińskim 
nasz gość odpowiedział na ldlka 
pytań.

— Co się dzieje z partią socjali­
styczną na Litwie?

— Wszystkie partie u nas są roz 
wiązane. A więc także partia so­
cjalistyczna. Ale socjaliści są na 
wolności. W tej liczbie Kajrys.

— A więc nikt z socjalistów nie 
„siedzi"?

— O ile wiem — nie. W każdym 
razie (?) nie jako socjalista; nie 
za przekonania socjalistyczne.

— A ludowcy i chadecy?
— Mam wrażenie, że ludowcy 

poważnie osłabli, jako kierunek 
polityczny. Chadecy także.

— A „narodowcy"? Czy ta rzą­
dząca partia jest również formal­
nie rozwiązana?

— To nie partia, to OBÓZ (?). 
Premier Mironas jest członkiem ho 
norowym obozu. Prezydent Sme. 
tona jest oczywiście poza partia­
mi.

— A grupa Waldemarasa?
— Waldemaras jest skompromi

towany i nie ma żadnych wpły­
wów.

— Jeszcze jedno pytanie: jak 
przyjęto na Litwie (mówimy o spo 
łeczeństwie) nawiązanie normal­
nych stosunków z Polską?

— Przyjęto Z ZADOWOLE­
NIEM. Tylko forma tego nawiąza­
nia wzbudziła zastrzeżenia....

Pożegnaliśmy naszego gościa, 
ciesząc się z nawiązanych stosun­
ków prasowych. Copra w da nie bar 
dzo rozumiemy, dlaczego socjaliści 
to „partia" i są rozwiązani (jak 
ludowcy i chadecy), a panująca 
partia „tautininków" („narodo­
wa") nie jest partią, lecz — „obo­
zem". DWIE MIARY... Metoda zna 
na....

Różne bywają wypadki

„■Curier Poranny" próbuje nas 
zastraszyć widmem totalizmu. 
(Wspólny wybór przez całe mia- 
fto w głosowaniu wolnym, opar­
tym na pięcioprzymiotnikowym 
prawie głosowania, ma być tota­
lizmem. W tym żarcie brak naj­
istotniejszej rzeczy: dowcipu. W 
takim razie książka nie podzielo 

i«a na tomy i worek cukru nie roz

Gdy chcemy scharakteryzować 
człowieka, jako bardzo rozsądnego i 
zrównoważonego, mówimy o nim, że 
nie pozostawia on nic na los przy. 
padku, że wszystko jest u niego 
przygotowane i obliczone z góry, że 
każda możliwość i każdy szczegół są 
przewidziane, a skutki ich wzięte 
pod rozwagę.

Istnieje jednak pewna dziedzina, w 
Której człowiek liczy właśnie tylko 
wyłącznie na przypadek i gdyby miał 
wątpliwości, że rozstrzygają tu  jakie 
kolwiek inne czynniki, to ni* chciał­
by brać w tym udziału, Jako w 
czymś, co nie zasługuje na całkowite 
zaufanie.

Loteria Klasowa jest właśnie tą  
wyjątkową dziedziną. W ygrana Lo­
terii Klasowej zależy całkowicie, 
bez żadnych zastrzeżeń, od przypad­
ku i nte może być mowy o tym, by 
na rezultat losowania oddziaływały 
;akieś czynniki uboczne, czego — 
zauważamy nawiasowo — nie mo­
żna powiedzieć o wszystkich innych

Konserwa obraduje
Wpierw konsolidacja, a potem ordynacja!

grach, w których odgrywa nieraz 
wielką ,-olę także... zła wola.

Ten decydujący w grze loteryjnej 
przypadek jest, ze swej strony, zale­
żny od osebistegr szczęścia osoby 
grającej. Ale ani szczęście, ani tak 

zwany „pech" nie jest czymś wiecz 
nym. Zdarza się, że „szczęściarz" na j sstą ordynacja winna być 4-prsy-

Konserwatywna prasa ogłasza 
uchwały Rady Naczelnej Stronni­
ctwa Zachowawczego, t. zn. kon­
serwy.

Konserwa dziś w Polsce nie od­
grywa w ielkiej roli. Znalazła się 
w konflikcie  z  Rządem (Ponia­
towski!) i OZON-em (Naprawa!). 
Uchwały Rady Naczelnej wyraża­
ją właśnie tę polityczną pozycję 
konserwy. A zarazem oczywiście 
klasowy interes ziemiaństwa i 
wielkiego kapitału.

Uchwały stoją na gruncie konso­
lidacji, ale tylko grup ,JłARODO  
W YCH i CHRZEŚCIJAŃSKICH “  
(bez Naprawy). Celem normali­
zacji stosunków politycznych trze­
ba przeprowadzić noicą ordynację 
wyborczą do Sejmu, ale dopiero 
PO KONSOLIDACJI (!-)... Zre-

trafi na nieprzewidziane trudności, 
których nie potrafi zwalczyć, oraz— 
że uporczywemu „pechowcowi" na­
gle i niespodziewanie uśmiechnie się 
Fortuna i wszelkie rozkosze cisną 
się do niego — jak  to mówią — 
drzwiami i oknami.

Ale na tym świecie nie ma nic za 
darmo. Więc i Fortuna nie uśmiech­
nie się do tego kto nie posiada lo3u 
loteryjnego, bez niego bowiem nie 
ma możrośct wygrania. Jeżeli zatem 
pragniemy, by nas nie ominął szczę­
śliwy przypadek, to przede wszyst­
kim zaopatrzmy się w los do pierw, 
szej klasy czterdziestej drugiej Lo­
terii Klasowej. Ciągnienie rozpoczy­
na się 22 czerwca.

miotnikowa (bez proporcji); w 
Senacie zasada E LITA R N A  po­
winna być utrzymana. Rząd nale­
ży  zmienić na bardziej jednoli­
ty, —  „NARODOWY I  KATO ­
LICKI". Polityka antyżydowska 
winna być oparta na emigracji 
Żydów; bez użycia „metod gwał­
tu". Polityka gospodarcza konser­
wy jest przeciwną „ETATYZA C JI 
I  SOCJALIZACJI" (? ) . Politykę
rolną rządu należy oprzeć na za­
sadach ,,podniesienia produkcyj­
ności", —  bez oolityki „SOCJAL­
NO  • D O K TRYN ALN EJ" (refor­
ma rolna, Poniatcncski) .  Słowa 
o polityce zagranicznej są bardzo 
niewyraźne. A le jak mówili R zy­

mianie  —  „MILCZĄC, K R Z Y ­
CZĄ". BO O NIEBEZPIECZEŃ­
STW IE  H ITLERO W SK IM  M IL­
C ZĄ! Natomiast uchwały, wyra­
żając uznanie dla naiciązyioania 
kontaktów  z państtoami wrogimi 
„blokom ideologicznym".

To wszystko. Zapewne wrócimy 
do tych uchwał. Wyrażają, jak 
wspomnieliśmy, interesy GRUPY  
I  K LA SY. Grupy politycznej —  
w uchtoałach o. Rządzie i konsoli­
dacji. Klasy społecznej w uchwa­
łach o przemyśle i rolnictwie. Kia  
sowe szydło wyłazi z  „narodowo- 
katolickiego" worka. Bardzo cha­
rakterystyczna jest uchwała zagra­
niczna. Naturalnie także w uchwa­
łach czysto politycznych istota kla­
sowa konsency znajduje swój peł­
ny wyraz.

Dziś konsemoa zbliża się do 
grup „narodowo  * piłsudczykow­
skich" i  tam szuka sobie kontak­
tów i NO W EJ „KONSOLIDACJI“ .
T ej ultraprawicowej...

c.

(5 .1 . T.U.R. od 8 do 21
sierpnia w Zakopanem

Pierwsza Centralna Szkoła Let­
nia TUR. w Zakopanem obliczona 
na 40 uczestników z pośród dzia­
łaczy oświatowych I zawodowych 
odbędzie w Zakopanem w termi­
nie od 8 do 21 sierpnia br. tj. po. 
trwa 2 tygodnie.

Zapisy przyjmuje sekr. gen. 
TUR. do 10 lipca.

Chrystusa: „idźcie i nauczajcie".
Przykazanie to spełniał naród pol­
ski w ciągu tysiąclecia swych dzie 
jów. Spełniać je  most i obecnie, 
spełniać io musi w przyszłości. To 
jest nasza misja dziejowa, racja 
bytu naszego istnienia.
Jak widzimy, relikwie św. Bobo 

li są starannie wyzyskiwane pod 
względem politycznym. Nie ogra. 
niczono się bynajmniej do czysto 
religijnego stanowiska.

WOJNA KRÓTKOTRWAŁA?
W „Kurierze Warszawskim” 

gen. W. Sikorski stwierdza, że le­
genda o wojnie krótkotrwałej zo­
stała obalona:

Zrozumieli to doskonale Niemcy. 
Ostatnio generał von Metach, zna 
ny teoretyk wojskowy Rzeszy, 
przestrzegał społeczeństwo własne 
w związku z alarmami wojennymi 
s powodu Czechosłowacji przed
wiarą w wojnę druzgocącą, a więc 
krótką, łatwą i zwycięską. A prze 
cież o takiej właśnie wojnie mó. 
wiono i pisano dotąd stale w Trze­
ciej Rzeszy. Ten miraż rozpływa 
się dzisiaj w nicość pod wpływem 
doświadczeń, które stwierdzają, 
że rzekoma rJezwvciężalność dy. 
wizji pancernych jest mitem. Ich 
poważne braki techniczne stwier­
dził „Aufmarsch" przeciw Austrii. 
Nic spełnią one przypisywanej im 
roli głównej 1 nie zrealizują hasła 
wojny krótkotrwałej w zetknięciu 
z przeciwnikiem, rozporządzają­
cym nowoczesnymi środkami ob­

rony.
OBAWY WOBEC AUSTRII.

„IKC" krakowski dowodzi, że w 
Wiedniu bawi (wbrew zaprzecze­
niom) Hitler—wraz z Goeringiem. 
Hitler boi się separatyzmu austria 
ckiego i ma zamiar zastosować sze 
reg środków zaradczych.

Wizyta kanclerza ma na celu o. 
mówienie następujących ważnych 
kwestyj:

1) Stopniowa transiobacja wojsk 
austriackich do Rzeszy i sprowa­
dzenie na Ich miejsce pułków nią. 
mlecklch.

2) Reorganizacja policji austriae 
klej przy pomocy zmotoryzowa­
nych oddziałów nar. socjalistyO - 
nych.

31 Wyrównanie różnic między 
partiami nar. socjalistycznymi w 
Austrii 1 Rzeszy, częściowo przez 
wymianę formacyj, między oba
krajami.

4 ) Rozpatrzenie planu rozbudo­
wy portu na Dnnajn, która ma
stać się „Hamburgiem wschodniej 
Marchii".

5) Ukrócenie samowoli gospo. 
darczej i wprowadzenie równo­
miernego systemu gospodarczego 
w Austrii i Rzeszy. Pozatem są do 
omówienia mmej palące, ale nie. 
mniej ważne sprawy, jak nowe 
tarcia z Kościołem.
Jak widzimy, kłopotów z Austrią 

jest niemało!
KOMUNIZM UPADA.

„Głos Narodu" stwierdza tipa. 
dek wpływów komunistycznych w 
Polsce:

Niewątpliwie jedną z przyczyn 
pogłębianie się w społeczeństwie 
wiedzy o komuniżmle i o Rosji. 
Ale, kto wie, czy nie większą rolę 
odegrała tu sama Rosja bolszewi­
cka. Jeszcze dotąd żyjemy pod 
wrażeniem tej zbiorowej masakry, 
jaką były procesy polityczne w 
Moskwie. A witryny księgarń we 
wszystkich kralach wyłożone są 
rewelacjami byłych bolszewików, 
którzy zbiegłszy z Rosji, dają te­
raz prawdziwy obraz życia w tym 
kraju.
Uwagi naogół słuszne. A w ta­

kim razie owe znane straszenie wi­
dmem komunizmu w Polsce oka. 
żuje się „trickiem" (wybiegiem) 
taktycznym, — niczem więcej.

K. Cł
mmammmmammmmmmmmmm

Idzikowski w więzieniu
W poniedziałek przed godziną 

9-tą rano do prokuratury sądu o- 
kręgowego w Warszawie dobro­
wolnie zgłosił się skazany na 5 lat 
więzienia były poseł BBWR Ed­
ward Idzikowski, o którym krąży­
ły wieści, że uciekł zagranicę, albo 
też ukrywa się w odludnych miej­
scach.

Idzikowski przyszedł do sądu w 
towarzystwie swej żony. Płaszcz 
podróżny i czapkę pozostawił w 
szatni, po czym zameldowł się 
prokuratorowi, który wydał nakaz 
natychmiastowego przyjęcia Idzi­
kowskiego do więzienia.
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Pneigtie mi [d iii  i i p  lieii oteani
leży w interesie Państwa

Zawsze, kiedy mowa o jakich, 
koliwiek świadczeniach na rzecz 
Państw a, obszarnicy twierdzą, że 
na gospodarce ponoszą wielkie 
stra ty . Ale kiedy mówi się, że 
trzeba żeby ziemia folwarczna 
przeszła na w łasność chłopow i 
robotników rolnych — bronią za . 
jadle swego stanu posiadania. Do 
w odzą przy tym, że tylko gospo­
darka  folwarczna zapewnia spo . 
łeczeństwu dostateczną ilość środ 
ków spożywczych i jako przykład 
przytaczają wysokość zbiorów z 
1, hektara ziemi chłopskiej i ob . 
szam iczej.

Dowodziliśmy zawsze na pod . 
staw ie danych liczbowych, że są 
to  tw ierdzenia kłamliwe. Pragnie 
my dzisiaj omówić zagadnienie to 
n a  podstaw ie artykułu mgr. A. S. 
Brody zam ieszczonego w „Spół­
dzielczym Przeglądzie N auko. 
w ym “ Nr. 1—2 z b. r. pod ty tu . 
łem „Drobna własność rolna jako 
producent", oraz artykułu Wł. 
G rabskiego w czasopiśmie „Roi. 
mictwo" p. t. „O różnicy w jakoś, 
ci gruntów  włościańskich i folwar 
cznych“. P. Broda na podstawie

w yzbywają się oni wszelkiej g o . wań, przeważnie wyniszczeni
tówki i są niesłychanie zadłużę 
ni; brak pieniędzy na inwestycje, 
w krótce wyrów nyw ają ciężką 
pracą.

W dalszym ciągu p. Broda oba. 
la argum ent obszam iczy o tym, 
że gdyby nie było wielkiej w ła. 
sności, to wygłodzonoby miasta. 
Praw da, drobna własność ma zbo 
że przede wszystkim na potrzeby 
własne i hodowlę inwentarza; tym 
niemniej sprzedaje jednak do 
m iast 10 do 18 procent zbiorów, 
gdy wielka własność ponad 50 
procent. Natom iast bydła, mleka, 
trzody, drobiu i jaj chłopi d osta r. 
czają do m iast ponad 4 razy w ię. 
cej niż obszarnicy.

I profesor Grabski i p. Broda 
są zgodni, że parcelacja jest ko­
nieczna, oraz, że drobne gospo. 
darstw a po zmeliorowaniu, podnie 
sieniu kultury chłopskiej i uspół- 
dzielczeniu mogą jeszcze bardzo 
w ydatnie podnieść swą wydajność.

Jak  wiadomo, Związek Zawodo 
wy Robotników Rolnych Rz. P. do 
m aga.się , aby przy każdej parce.

liczb dowodzi, że drobna w łasność, lacji wszyscy robotnicy rolni, któ 
w  ogólnych liczbach produkuje i rzy w skutek tego tracą pracę, o . 
zboża kilka — kilkanaście razy j trzymywali parcele. Zachodzi te .
w ięcej niż wielka; biorąc jednak 
pod uwagę ilość gruntów  należą, 
cych do obszarników i do chło. 
pów, drobna w łasność produkuje 
o 12 procent więcej zboża niż ob . 
szarnicy (z 1 hektara), pomimo, 
że przeciętna ziemia chłopska jest 
gorsza od ziemi obszam iczej. Zbo 
że w yprodukow ane przez chłopów 
w cale nie jest gorsze od zboża ob 
szarniczego, a naw et lepsze.

W ładysław  Grabski dowodzi, że 
już począw szy od dwunastego 
iwieku rozpoczęły się rugi chło. 
pów  z lepszych ziem, włączonych 
do własności folwarcznej i trwały 
przez cały ciąg dziejów Polski; 
najw iększe nasilenie wyrzucania 
chłopów z ziem lepszych miało 
m iejsce w  połowie ubiegłego wie 
.ku. Przy uwłaszczaniu chłopi do. 
staK ziemie najgorsze. Pod par. 
celację podpadały i podpadają zie 
mie prawie zawsze gorsze. Nale. 
i y  tu podkreślió, że przy uprawie 
roli chłopi uprawiają ziemie na. 
w et tak liche, jakie w majątkach 
uw ażane są za nieużytki.

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
profesor Grabski w yprow adza 
w niosek, że można określić, iż 
grunty chłopskie są o 25 procent 
gorsze od obszarniczych.

Zestawm y te fakty: z gorszych 
o 25 procent gruntów  chłopi zbie 
ra ją  o 12 procent więcej zboża 
rtiż obszarnicy.

W róćm y teraz do p. Brody.
Obszarnicy m ają wielką prze. 

w agę tylko w produkcji buraków 
cukrowych. W iadom o jednak, że 
przy podziale plantacyj buracza. 
nych na drobną w łasność w yzna, 
cza się niewielką ilość.

Za to kartofli chłopi w ytw arza 
ją  o 40 procent więcej, niż ob­
szarnicy, a lnu i konopi kilkadzie­
siąt razy więcej.

Ale to w szystko jeszcze nic w 
porów naniu z produkcją zwie­
rzęcą.

Chłopi wszyscy razem mają 
trzy razy więcej ziemi niż obszar, 
nicy, a więc powinni mieć ,gdyby 
gospodarow ali na równi z obszar, 
mikami trzy razy więcej inw enta­
rza żywego; faktycznie zaś m ają: 
koni praw ie 9 razy więcej, bydła 
15 razy więcej, owiec 6 razy w ię­
cej.

S tąd jasny wniosek, że w p ro . 
dukcji zwierzęcej obszarnicy n a . 
w et nie um ywają się do znakom i. 
tej gospodarki chłopskiej. Jakość 
tej produkcji chłopskiej jest nieco 
gorsza, ale to niewiele zmienia 
obraz.

Mniej więcej taką sam ą w yż. 
szość ma drobna gospodarka nad 
wielką w produkcji drobiu, jaj, 
m leka, śmietany, serów , m asła 
I I -p.

Na argum ent obszarników , że 
w ydajność ziemi po parcelacji 
ogrom nie spada, profesor Grabski 
odpow iada, że tak  jest w istocie, 
ale już po 2—5 latach w ładania 
ziemią przez chłopów, w ydajność 
ta  nie tylko dorów nuje dawnej 
produkcji, ale przeciwnie, p rze . 
kracza ją  i to nieraz bardzo zna . 
cznie. A więc przyczyna nie tkwi 
w  gorszej zaradności chłopów, 
lecz w  tym, że nabyw ając grunt

dy pytanie: jak  robotnicy rolni ra . 
dzą sobie na własnym gospodar­
stw ie?

Na podstaw ie licznych doświad 
czeń stw ierdzam y z całą odpo­
wiedzialnością, że wcale nie go­
rzej niż włościanie, a przeważnie 
lepiej. Jeżeli dłużej borykają się 
z trudnościami po parcelacji, to 
tylko dlatego, że wszystkie osz. 
czędności co posiadają muszą w y­
dać na zadatki, wchodzą na gołą 
ziemię bez jakichkolwiek zabudo.

w skutek stosunkowo długiego bez 
robocia i procesow ania się o zie. 
mię.

Z wszystkiego, co powiedzieliś. 
my wyżej, wyciągamy następują­
ce wnioski:

W interesie Rzeczypospolitej 
Polskiej leży, aby ziemia obszar, 
nicza przeszła we władanie chło. 
pów i robotników rolnych, przy 
czym im mniejsze będą obciążenia 
z tego powodu nabywców, tym le . 
psze będą wyniki dla gospodarstw. 
Dla tego też żądamy, by ziemia 
obszarnicza przeszła we władanie 
chłopów i robotników rolnych bez 
odszkodowania.

Dobro Polski wym aga, by urzę 
dnicy ziemscy powołani do czu­
wania nad prawidłowym wykona 
niem reformy rolnej, wszelkimi si 
łami zwalczali wszelką spekula­
cję rolną, a przede wszystkim 
przeciwstawiali się podnoszeniu 
cen ziemi, żądali najdogodniej, 
szych w arunków spłaty należności 
za ziemię, nie dopuszczali do po . 
zbawiania możności nabycia zie­
mi robotników rolnych i właści­
cieli karłowatych gospodarstw .

Najwyższy czas, by skończyć z 
polityką półśrodków, lękiem przed 
bezczelnością obszarniczą i roz. 
czulaniem się bankrutujących p a . 
sorzytów obszarniczych. Mówimy 
to wyraźnie właśnie teraz, kiedy 
jest prow adzona bardzo ostra n a . 
gonka obszarnicza na bardzo de.

Górnicy obradufą
XXXIII Kongres Międzynarodówki Górniczej

Sprawy produkcji, cen 
i zbytu w ęgla

W czwartym dniu Kongresu o- 
mawiano spraw ę międzynarodowe 
go porozumienia w przedmiocie 
produkcji, cen i zbytu węgla, oraz 
sprawę pokoju.

Tow. Edwards, om aw iając pro­
blem m iędzynarodowego uregulo­
wania produkcji, cen i rynków 
zbytu węgla podniósł, że obecna 
dzika konkurencja węglowa jest 
wynikiem polityki zbrojeniowej 
Niemiec, które swój węgiel rzuca­
ją na rynki zagraniczne w drodze 
handlu kompensacyjnego po bar- 
dzo niskich cenach dla zdobycia 
tych surowców, których potrzebu­
ją dla zbrojeń — bądź też — wy­
nikiem polityki gospodarczej i fi- 
nansowej państw , które dla zdo . 
bycia dewiz rzucają tak samo swój 
węgiel na rynki zagraniczne po 
niskich cenach. Konkurencja ta 
podważa egzystencję kopalń 
państw  o trudnych warunkach 
eksploatacyjnych, co w konsek. 
wencji doprowadzić może do ich 
zamknięcia.

Kongres uchwalił w tej sprawie 
rezolucję, podkreślając koniecz­
ność międzynarodowego ustalenia 
produkcji i zbytu węgla według 
zasad, zaproponowanych już raz 
państwom, produkującym węgiel, 
przez X-te plenarne posiedzenie 
Ligi Narodów. Kongres ośw iad­
czył, że dotychczasow a między-

nienia nie jest punktem wyjścia 
do takiego unormowania produk-

likatne, niewspółmierne z potrze, j państw ow a regulacja tego zagad. 
bami Polski, przypominanie ob . 
szarnikom, żeby raczyli łaskawie
trochę chociaż liczyć się z obow ią. cji i zbytu węgla, a jest tylko po 
żującymi przepisami praw a. ' sunięciem taktycznym przemy-

I slowców dla dalszego odraczania 
M. Nowicki. 1 takiego międzynarodowego poro-

Piotr Forster
Tak nazywa się niemiecki wię­

zień polityczny, któremu udało się 
uciec z  obozu koncentracyjnego  
i przedostać do Czechosłowacji, 
gdzie go osadzono w więzieniu. 
N iem cy żądają wydania go kato­
wi hitlerowskiemu. Forster napi- 
sal w więzieniu sw ą biografię, 
która dostała się do prasy nieza­
leżnej. Oto je j brzmienie:

„Urodziłem się 15 marca 1911 
roku i z  początku mieszkałem  
w Ambergu, w Bawarii. Byłem  
robotnikiem fabrycznym .

M iędzy r. 1927 a 1929 należa­
łem do organizacji m łodzieży so­
cjalistycznej iv Amber gu. Później 
wstąpiłem do partii socjalistycz­
nej i zostałem  kasjerem organi­
zacji miejscowej.

Kiedy hitlerowcy rozwiązali 
partię i stała się ona nielegalną, 
brałem udział tv kolportażu ta j­
nej literatury socjalistycznej.

Aresztowano mnie w sierpniu 
1933 r., w raz z  innymi członkami 
partii, i oskarżono .o zdradę sta­
nu. Skazano mnie na 15 miesięcy 
więzienia, które odsiedziałem.

Po zwolnieniu mnie, wróciłem  
do Amberga, gdzie przez pewien 
czas pracowałem jako robotnik 
budowlany.

Pewnego dnia nagle areszto­
wano mnie znowu i Gestapo o- 
św iadczyło mi, że uw aża mnie za  
jednostkę niepewną i wrogą dla 
ustroju hitlerowskiego, ponieważ 
odmówiłem pieniędzy na organi­
zacje hitlerowskie i przystąpienia  
do szturm ówek.

Odesłano mnie do obozu  tv 
Lichtenburgu, blisko T  orgau,
gdzie trzymano mnie aż do otwar 
cia nowego obozu, xv lipcu 1937 
w Buchwaldzie, blisko Weimaru.

Tam więźniów torturowano. 
Jest to obóz, gdzie zamęczono na 
śmierć dr. Littena, adwokata ber­
lińskiego ( który przed zw ycię­
stwem  Hitlera występował w pro 
cesach jako przeciwnik hitlerow­
ców, a raz powołał na świadka  
Hitlera i zadaw ał mu „krępują­
ce“ pytania. Red.).

W  ciągu kilku miesięcy niy 
więźniowie naliczyliśmy z  pośród  
siebie 145 W YPAD K Ó W  ŚM iE R . 
Cl W SK U TEK  BICIA, Z A S T R Z E  
LEN IA, LUB SA M O B Ó JSTW A .

Bagatsky, tow arzysz niedoli, 
i ja  postanowiliśm y uciec.

14-go maja pracowaliśm y poza  
obozem, kopiąc kanał. W  pewnej 
chwili w yskoczyłem  z  dołu i ło­

patą uderzyłem dyżurującego nas 
szturm owca w kark. Upadł. Po 
kilku sekundach zaczął się ru­
szać, zaciągnęliśmy go do zarośli. 
Tam  usiłował krzyczeć, wtedy 
Bagatsky go dobił.

Zabraliśm y karabin i uciekliś­
my. Gdyśmy stracili z  oczu obóz, 
porzuciliśm y karabin. Po trzech 
dniach, na drodze między Zeitzen  
a Gerą, zauw ażyliśm y przyczajo­
ny patrol szturmowców. Czato­
wali widocznie na nas. Rozsta- 
liśm y się. Szedłem  sam, aż 28-go 
dotarłem do granicy czechosło­

wackiej. Karmiłem się przez cały 
czas kartoflami, które wygrzeby­
wałem po drodze i piekłem.

Działaliśmy w obronie własnej, 
ponieważ każdy więzień w tam ­
tym  obozie ży je  pod terrorem 
i każdej chwili oczekuje śmierci.

Proszę socjalistów, by zrobili 
co w ich mocy, ażeby nie wydano 
mnie Niemcom. Podzieliłbym na- 
pewno lot mego towarzysza Ba- 
gatskiego, którego ścięto w ty­
godniu ubiegłym".

W ymowny dokument o stosun­
kach w Hiilerii!

K U P  L O S  w  K o l e k t u r z e
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M I L I O N  NI E W Y K L U C Z O N Y

Tow. Morrison w odpowiedzi
na mową Edena

Streściliśmy w piśmie naszym 
mowę b. min. Edena, atakującą 
politykę zagraniczną Chamberlai­
na i zawierającą — w ogólnych 
zarysach — poglądy, wyrażane 
przez obóz socjalistyczny.

Przemawiając w Lancashire, je. 
den z przewódców Partii Pracy, 
to w. pos. Morrison, wypowiedział 
o mowie Edena następujące zda­
nie:

„Jeżeli apel b. ministra (Ede­
na) był skierowany do Cham­
berlaina, by skłonić go do zmia­
ny jego polityki zagranicznej po 
linii zbliżenia do żądań świata 
pracy, to moglibyśmy się tylko 
cieszyć z tego. Mówiłem często, 
i powtarzam to, że PARTIA 
PRACY Z GÓRY ZRZEKNIE SIĘ 
WSZYSTKICH SWYCH ZWY­
CIĘSTW WYBORCZYCH, JE­
ŻELI RZĄD ZECHCE POŁĄ 
CZYĆ SIĘ Z MOCARSTWAMI 
POKOJOWYMI, CELEM ZOR. 
GANIZOWANIA POKOJU ZBIO 
ROWEGO, zamiast odłączyć się 
od tych mocarstw dla zbliżenia 
się do państw totalnych, używa­
jących swych sił na szkodę inte­
resów brytyjskich i zatapiają­
cych okręty nasze".
Każdy bezstronny czytelnik ła­

two osądzi, po czyjej stronie jest 
myśl państwowa, po czyjej ego- 
izm klasowy — po stronie Morri-

sona i Partii Pracy, czy po stro­
nie Chamberlaina i konserwatys­
tów?

zumienia w ęglowego, któreby zli­
kwidowało dziką konkurencję, a 
tym samym przyczyniło się do mię 
dzynarodowego uregulowania pła 
cy i pracy górników i cen węgla.

0  utrzym anie pokoju
MOWA TOW. JOUHAUX.

Tow. jouhaux (sekr. generalny 
Francuskiej Konfederacji Pracy) 
zabrał głos jako przedstawiciel 
M iędzynarodówki Zawodowej, wi 
tany przez Kongres odśpiewaniem 
„M iędzynarodówki".

Związki zawodowe, mówił tow. 
Jouhaux, stoją w pierwszych oko 
pach walk gospodarczych i polity 
cznych — i dlatego muszą obo­
wiązkowo zapoznać się z między, 
narodow ą sytuacją gospodarczą 
i polityczną i wysnuć z niej odpo . 
wiednie konsekwencje.

Nigdy w ostatnich latach pokój 
nie był tak  zagrożony, jak  obec­
nie. Ale też nigdy nie było tak 
ścisłego związku pomiędzy obroną 
pokoju i wolnością jak dzisiaj. Mo 
żerny śmiało zaryzykow ać tw ier­
dzenie, że żadne państw o, bez 
względu na jego położenie geo­
graficzne, nie zostanie oszczędzo* 
ne przez wojnę, jeżeli do niej do­
puścimy. Mamo wielkiego napię­
cia w polityce międzynarodowej 
istnieją jeszcze możliwości zapo­
bieżenia wojnie. Odmłodzenie i 
uaktywnienie Ligi Narodów, któ- 
raby konsekwentnie stanęła na 
straży traktatów  pokojowych, zmu 
siłoby wojujący faszyzm do od­
wrotu.

Dziś Liga Narodów nie jest 
czynnikiem obrony narodów  sła­
bych i napadanych, dlatego naro­
dy te skazane są na samoobronę 
ł tworzą grapy państw, niezdolne 
do utrzymania pokoju.

HISZPANIA.
Omawiając sytuację w  Hiszpa­

nii tow. Jouhaux podnosi, że zwy­
cięstwo gen. Franco byłoby cio­
sem dla demokracji Francji i in. 
nych krajów. Mimo tej sytuacji 
nie wolno nam opuszczać rąk, ale 
musimy śmiało odpierać wszyst­
kie ciosy, które nam zamierza za . 
dać faszyzm.

SILE PRZECIWSTAWIĆ SIŁĘ.
O możliwościach zapobiegania 

wojnie świadczy kategoryczne 
zwrócenie się Francji i Anglii do 
Niemiec w związku z ostatnimi 
wypadkami na terenie Czechosło­
wacji. Kategoryczne zagrożenie 
Niemcom konsekwencjami zbrojny 
mi na wypadek naruszenia przez 
nich terytorium czechosłowackie­
go spowodowało odwrót dyktatu­
ry niemieckiej w ofensywie na de 
mokrację czechosłowacką. To jest 
przykład bardzo wyraźny, że jesz 
cze dziś można obronić pokój, o 
ile demokracje w decydujących 
chwilach staną na stanowisku bez 
względnej obrony pokoju przy u. 
życiu wszystkich stojących im do 
dyspozycji środków, nie wyłącza­
jąc wspólnego wystąpienia zbroj­
nego przeciw napastnikowi.

DINGL płyn przy poceniu pach od 
proszek przy poceniu nóg POTU

Analfabetyzm
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn.
N ie jeden zdumiony będzie, 

przeczytaw szy, iż  w Stanach Zje  
dnoczonych A. P., w kraju przo­
dującym światu  iv technice, są  
jeszcze analfabeci.

S ta tystyka  sporządzona w ro­
ku 1930 w ykazywała 4.250 tys. 
analfabetów, którzy rekrutowali 
się przeważnie z  pośród m urzy­
nów w południowych stanach. 
Mówimy „przeważnie", gdyż  
prócz murzynów nie brakło anal 
jabetów wśród farmerów na D a­
lekim Zachodzie.

Od roku 1930 liczba analfabe­
tów znacznie spadła. Obliczają  
spadek na 25 proc. tak, że dziś 
w Ameryce nie ma więcej nad 3 
miliony analfabetów.

Jednym z  pierwszych czynów

Roosevelta po objęciu przez nie­
go  w ładzy była akcja zw alcza- 

.j l . ~„iu. Po wprowa­
dzeniu New Deal wysłano prze­
szło 500 nauczycieli i nauczycielek 
„w teren" — ja k  się ostatnio w 
Polsce mówi — którzy, przeno­
sząc się z  miejsca na miejsce, u- 
rządzają kursy dla dorosłych anal 
fabetów .

Ta kampania odniosła ju ż  swój 
skutek. Liczba analfabetów zm a­
lała, ale 3 miliony analfabetów  
jest, według opinii amerykańskiej, 
jeszcze  za  dużo, więc dzieło za ­
inicjowane przez Roosevelta trwa  
nadal i każdy miesiąc ,każdy ty ­
dzień przynosi nowe zastępy ludzi 
umiejących czytać i pisać.

KRYZYS GOSPODARCZY l  PRZE­
CIWIEŃSTWA MIĘDZYNARODO­

WE.
Równolegle z naszą walką o  za­

bezpieczenie pokoju prowadzić 
musimy walkę o pokój gospodar­
czy, bo wypadki polityczne są  
ściśle związane z narastającymi 
trudnościami gospodarczymi. Mu­
simy prowadzić taką politykę mię 
dzynarodową, która przez poro­
zumienie międzynarodowe stępi 
ostrze kryzysu gospodarczego. Do. 
skonale rozumiemy, te  takiej po­
lityki nie chcą kapitaliści, bo wt- 
dzą w  faszyzmie ostoję —  i  dla­
tego musimy walczyć przeciw ka­
pitalizmowi, jako złu zasadni­
czemu, które zakłóca pokój go ­
spodarczy i polityczny.

Przemówienie tow. Jouhauoc 
przyjęto burzą oklasków.

UCHWAŁY.
„Kongres stwierdza z  wielkim  

niepokojem, że agresywna po­
stawa państw totalnych potęgu­
je stale niebezpieczeństwo woj­
ny, wywołując przez to coraz 
większe przeszkody dla normal­
nego funkcjonowania życia po. 
litycznego i gospodarczego  
świata. Kongres potępia poli­
tykę kapitulacji przed mocar­
stwami faszystowskimi, która 
rozzuchwala faszyzmy do no. 
wych wystąpień. Kongres jest 
zdania, że przystąpienie państw  
demokratycznych do paktów 
zbiorowego zabezpieczenia po. 
koju zabezpieczy ludzkość przed 
nowym nieszczęściem. Kongres 
żąda od państw demokratycz­
nych aby działały na podsta­
wie obowiązującego prawa mię­
dzynarodowego i zobowiązań, 
nałożonych na nie członko­
stwem w  Lidze Narodów. Kon- 
gres apeluje do organizacyj kra 
jowych wielkich demokracji o  
pobudzenie swoich rządów do 
obrony niezależności, wolności 
i demokracji państw małych I 
do współpracy z ruchem robot, 
niczym dla zabezpieczenia ludz­
kości prawa, sprawiedliwości i 
pokoju".

Czechosłowacja
Osobną rezolucję Kongres po­

święcił Czechosłowacji. Kongres 
obradow ał w czasie, w którym z 
dnia na dzień w zrastało niebez­
pieczeństwo wkroczenia w ojsk nie 
mieckich do tej republiki. Najle­
piej zrozumiała niebezpieczeń­
stwo delegacja polska na kongre­
sie, która nie mogła przejść na nim 
do porządku—zwłaszcza, że n a ru . 
szenie przez Niemców niepodle­
głości Czechosłowacji doprowa­
dzić może w konsekwencji do za­
grożenia granicom Polski. My, Po­
lacy, rozumiemy najlepiej trage­
dię narodu czechosłowackiego i 
wiemy ,że jest on wałem ochron­
nym pokoju dla południow o, 
wschodniej części Europy. Nic 
więc dziwnego, że nasza delega­
cja przez u sta  tow. Stańczyka zgio 
siła rezolucję w obronie Czecho­
słowacji następującej treści:

„Kongres jest zdania, że a . 
neksja Austrii przez Niemcy 
stworzyła niebezpieczeństwo 
wojny, która zagraża przede 
wszystkim Czechosłowacji.

W tej sytuacji oświadcza Kon 
gres, że niepodległość Czecho­
słowacji jest konieczną dla n -  
trzymania pokoju — i dla tego  
wzywa rządy wszystkich państw  
demokratycznych do podjęcia 
walki w obronie Czechosłowa­
cji".
Rezolucja została przyjęta ma­

nifestacyjnie przez powstanie z  
miejsc 1 oklaski.

WYBÓR NOWEJ EGZEKUTY­
WY.

Kongres wybrał nową Egzekuty 
wę Międzynarodówki Górniczej 3 
tow. Vignem, jako przewodniczą­
cym i tow. Edwardsem jako 
sekretarzem. Z Centralnego Zwiąż 
ku Górników weszli do Egzeku­
tywy ttow. Stańczyk, Haluch i 
Bielnik. /

Centralny Związek Górników, 
był na Kongresie reprezentowany 
przez ttow. Stańczyka, Halucha, 
Bociana i Jantę.
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Potępienie „szowinizmu nacjonalistycznego"jWiadomości
Redaktor „A.B.C.“ skazany przez Sąd Apelacyjny

z catej 
Polski

W dniu 17 bm. przed Sądem 
Apelacyjnym, jako odwoławczym, 
toczyła się rozprawa z oskarżenia 
prywatnega p. Aleksandra Litwi­
na, instruktora Min. WR. j OP. 
przeciw b. redaktorowi odpwie- 
dzialnemu „ABC", Kaz. Bobiń­
skiemu.

W nr. 366 „ABC" i  dnia 18.X1 
1937 r. ukazał się artykuł p. t  
„żydzi kierowali agendami ZNP“. 
W artykule tym przytoczono wie­
le nazwisk, rzekomo żydowskich 
współpracowników i członków 
Zarządu Głównego ZNP. M. in. 
więc niemieckiego uczonego, prze 
bywającego aa emigracji, pro!. 
Kerschensteina, uczonych rosyj­
skich, również emigrantów, Ruba- 
kina i Hessena.

W spisie tych nazwisk znalazło 
się również nazwisko p. A. Litwi­
na, b. red. czasopisma „Praca 
Szkolna'1, wydawanego przez ZNP. 
P. A. Litwin uczuł się dotknięty 
treścią wspomnianego artykułu, 
który pomawiał go o postępowa­
nie i właściwości, mogące poniżyć 
go w oczach opinii publicznej i na 
razić na utratę potrzebnego do 
jego zawodu i dla jego stanowis­
ka zaufania.

Jak wiadomo, Sąd Okręgowy w 
I instancji skazał red. K. Bobiń­
skiego na 1K roku więzienia bez 
zawieszenia, 2.000 zł. grzywny i 
pokrycie kosztów sądowych. W 
motywach wyroku Sąd zwrócił 
między innymi uwagę na fakt, że 
w  ostatnich czasach oszczerstwo 
w  słowie drukowanym wprost hu­
la w prasie, szarpiąc cześć i ho­
nor ludzi uczdwycb, dla których 
krzywda moralna stanowi więcej, 
niż zabór kilkunastu tysięcy zło­
tych.

Jak sobie czytelnicy zapewne 
przypominają, red. K. Bobiński 
został bezpośrednio po ogłosze­
niu wyroku przytrzymany na sali 
Sądu Okręgowego i dopiero na 
Pkutek usilnych Interwencji zarzą­
du Syndykatu Dziennikarzy, z ów­
czesnym prezesem, red. Groster- 
nem, został zwolniony z aresztu 
aź do uprawomocnienia się wy­
roku.

Od wyroku tego oskarżony od­
wołał się i sprawa weszła na wo­
kandę Sądu Apelacyjnego.

Oskarżenie popierał adw. Cz. 
Pawłowski; red. Bobińskiego bro­
nili adw. adw.; J. Kurcjusz, J. 
Pączkowskł i J. Czajkowski; są­
dził S. A. S. Rybiński.

Na pytanie Sądu red. Bobiński 
oświadczył, że nie przyznaje się 
do winy, że artykuł, zamieszczony 
w  numerze „ABC", nie był skiero­
wany przeciw p. A. Litwinowi, 
lecz przeciw ZNP. Red. Bobiński 
gotów Jest wszakże ponieść kon­
sekwencje za niesłuszne nazwanie 
p. A. Litwina żydem, uważa 
bowiem, że „Jest to najbardziej 
krzywdząca obraza, której daro- 
wać nie można11.

Po odczytaniu skargi odwoław­
czej Sąd udzielił głosu oskarży­
cielowi prywatnemu.

— Jesteśmy gorącymi zwolenni­
kami swobody i wolności prasy — 
mówił adw. Cz. Pawłowski. — Ale 
hn więcej cenimy wolność, tym  
więcej musimy zwalczać swawolę.

Czyż jest rzeczą dopuszczalną, 
aby pismo polskie szerzyło w spo­
łeczeństwie szowinistyczny nacjo­
nalizm typu Paska, który wszyst. 
Wm nacjom, prócz polskiej, nada­
wa! nazwy zoologiczne? Jaką że 
to moralność wyznaje „ABC“, któ­
ry sypnąwszy garścią nazwisk ży­
dowskich ludzi, co do których re­
dakcja wiedziała, że nie mają i nie 
mogą mieć nic wspólnego z ZNP, 
uderza w  pierś Polaka, ozdobioną 
orderami polskimi! Toż to rodzina 
pp. Litwinów była swego czasu o . 
stoją polszczyzny na Podlasiu w 
okresie akcji rusyfikatorsktej.

W tym smutnym procesie, świad 
czącym, że w społeczeństwie po­
kutuje jeszcze spuścizna niesław­
nej pamięci przodków naszych z te 
go okresu, kiedy Polska nierządem 
stała, kiedy bezkarnie szalało za­
kłamanie, fałsz i obłuda, usiłuje się 
kłamUwymi insynuacjami podwa­
żyć godność człowieka uczciwego, 
który życie swoje strawił w ofie­
rze dla Państwa.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia adiw. Pawłowski mówił 
obszernie o działalności członków 
zarządu ZNP, którzy wnieśli spo­
ro cennych wartości do skarbnicy 
kultury narodowej, przytacza fak­
ty ze szkodliwej gospodarki b. 
kuratora Musioła i wreszcie, po­
wołując się na statuty Kazimie­

rzowskie, w ten sposób zakończył 
swą mowę oskarżycielską:

— Jeśli potrzebna jest prawda 
w publicznym życiu Polski, jeśli 
potrzebna jest wolność, o którą 
modliły się całe pokolenia, jeśli 
nie można darów prometejskich u- 

żywać jako narzędzia praestęp. 
stwa, to wyrok musi być zatwier­
dzający.
Zkolei zabierali głos obrońcy 

red. Bobińskiego, którzy mówili 
szeroko o nienawiści rasowej i 
twierdzili, że ani oskarżyciel pry­
watny, ani adw. Pawłowski me 
wypierają się właściwie postawio 
nych przez „ABC*1 zarzutów.

W krótkiej replice adw. Pawłów 
ski ostro zareagował na ten chwyt 
obrony: „Ob. Litwin Istotnie nre 
wypiera się, p. Litwin oskarża14! 
Przechodząc następnie do spraw 
nienawiści rasowych, adw. Pa­
włowski zacytował obszernie wy­
jątki ze znanej encykliki papieża 
Piusa XI.

Po krótkich wywodach oskarźc 
nego, Sąd wyniósł wyrok, mocą 
którego red. K. Bobiński został 
uznany winnym popełnienia prze­
stępstwa z art. 235 k. k. i skaza­
ny na 3 miesiące aresztu, 200 zt. 
grzywny 1 zwrot kosztów postę 
po wania.
W motywach wyroku Sąd stwier­

dził, że wina oskarżonego została 
udowodniona, jak również został 
przeprowadzony dowód prawdy.

Sąd jednak wziął pod uwagę 
skruchę oskarżonego, gotowość j 
przeproszenia oskarżyciela pry­
watnego i przyrzeczenie poprawy, 
poparte faktem, że osk. Bobiński 
nie pełni już obecnie funkcji re­
daktora odpowiedzialnego.

- iB Ó L O  G

Z w ycięsk i strajk
szew ców  w Stanisław ow ie

Od dłuższego czasu istniał kon 
flikt w firmie Salomon Neudórfer 
w Stanisławowie na tle szykanowa 
nia robotników, niedotrzymywania 
ustawy o czasie pracy i nieprze­
strzegania warunków higienicz. 
nych w warsztacie pracy. Wresz­
cie po wypowiedzeniu przez fir. 
mę wszystkim robotnikom na 14 
dni i przyjmowaniu nowych ro . 
botników przy pomocy ogłoszeń 
w gazetach, robotnicy szewscy 
przystąpili do strajku okupacyj­
nego, który wybuchł d. 10 czerw, 
ca r. b. i trwał 5 dni.

Strajkujący szewcy, w liczbie 
15, do powyższych postulatów 
dołączyli żądanie podwyżki płac 
o 50 proc., gdyż płace dotychcza. 
sowe wynosiły 20 gr. na godzinę 
(czeladnik szewski przy 10-go. 
dzinnym dniu pracy zarabiał aż 
2 zł. dziennie) i były zupełnie nie 
wystarczające dla robotnika, obar. 
czonego rodziną.

W wyniku akcji klasowego

związku i interwencji u inspektora 
Pracy, p. Wolanina, podpisano 
umowę i osiągnięto 40 proc. pod­
wyżki płac.

Dzięki klasowemu Związkowi 
Skórzanemu szewcy w Stanisła­
wowie odnieśli sukces i przygo. 
towują się też w innych warszta­
tach do akcji o uzyskanie takiej 
samej podwyżki.

Należy podkreślić, że robotnicy 
i karni i solidarni, czego do­

wodem jest, że na życzenie p. In­
spektora Pracy opuścili teren oku 
pacji przed podpisaniem umowy 
zbiorowej.

Po zwycięstwie w firmie S. Neu 
dorfer robotnicy szewscy w Sta­
nisławowie organizują się i przy­
stępują do opracowania ogólnej 
imowy na terenie Stanisławowa.

W konferencjach brali udział z 
ramienia Związku Skórzanego 
przewodniczący tow. Bazyli Pro­
ciów,

przy p r z e ;
LORYPIE i  K ATAI

TRAGICZNA ŚMIERĆ
TRZYLETNIEJ DZIEWCZYNKI.
W Chochołowie na Podhalu po­

zostawiona bez opieki, 3-letnda có 
reczka młynarza, bawiąc się, wpa 
dła do wody obok młyna. Wypad­
ku nikt nie zauważył. Dopiero po 
pewnym czasie zwłoki wypłynęły.

POD ZARZUTEM 
WSPÓŁUDZIAŁU 

W MORDERSTWIE.
W  swoim czasie donosiliśmy o 

zamordowaniu w miasteczku Kłec 
ko, pow. gnieźnieńskiego, starusz­
ka Nowickiego, oraz o skazaniu 
sprawcy tego mordu, Raniewięza, 
na 15 lat więzienia. W czasie do­
chodzeń Raniewicz zeznał, że za­
bójstwa dokonał niejaki Kobus.

Obecnie okazało się, że ów Ko. 
bus nazywa się faktycznie Koło- 
wiecki i przebywa w więzieniu we 
Wrześni za kradzież, wobec czego 
pociągnięto go do odpowiedzial­
ności za udział w morderstwie 
Nowickiego.

Okazało się dalej, że po uciecz­
ce z Kłecka Kołowiecki ukrywał 
się pod przybranym nazwiskiem 
Kobusa w rozmaitych miejscowo­
ściach w sąsiednich powiatach, a 
nawet że przez jakiś czas praco­
wał w gminie Międzylesie, pow. 
wągrowieckiego, przyjęty tam do 
pracy przez miejscowego sołtysa, 
który nie uznał za stosowne za­
meldować go w biurze meldunko­
wym.

Kobus - Kołowiecki stanie wkróf 
ce przed sądem pod zarzutem 
współudziału w morderstwie No­
wickiego.

Zwolnienie sędziego
Sanowskiego

Sędzia Sanowski, który przy czy. 
nił się pośrednio do wykrycia afe­
ry Parylewiczowej, został zwolnio 
ny ze służby w sądownictwie.

Jak wiadomo, przed dwoma Ul  
ty sędzia Sanowski przeniesiony 
został z sądu grodzkiego w Tarno­
wie do sądu grodzkiego w Brzo­
stku i wówczas zgłosiła się do nie 
go Hindta Fleiszerowa z propozy­
cją anulowania przeniesienia przy 
pomocy p. Parylewiczowej. Sędzia 
Sanowski zameldował o tej propo. 
zycji prokuratorowi sądu okręgo­
wego p. Lenickiemu, który nadał 
sprawie dalszy bieg.

Sędzia Sanowski pełnij swoje 0 . 
bowiązki w Brzostku. Obecnie zo­
stał całkowicie zwolniony ze służ­
by w sądownictwie i przechodzi 
do służby w administracji samo. 
rządowej.

Kącik radiowy
Dziś, dnia 2 LTV, 1888 r. wtorek.
15.15 Zagadka geograficzna dla

dzieci.
16.45 „Po pienińskich zakolach Du 

najca" — opowieść Stanisława Bro­
niewskiego.

18.10 Utwory fortepianowe korapo 
zytorów francuskich w wyk. Gertru­
dy Konatkowakiej.

19.30 „Podróżujmy11 — koncert roz 
rywkowy.

22.00 Recital śpiewaczy Ady Sari.

Strajk robotników budowlanych
w Zakopanem

Solidarna akcja strajkowa ro­
botników budowlanych w Zako­
panem, rrzeazonych w Central­
nym Związku Rob. Budowlanych, 
Drzewnych, Ceramieanych i Pokr.
Zaw. w Polsce, trwa w dalszym 
ciągu.

Zwołana przez Inspektora Bra 
cy, p. Szalagana, konferencja 
przedsiębiorcami wskutek nie ust ę 
pliiwego stanowiska przedsiębior­
ców nie dała żadnych rezultatów. 
Przedsiębiorcy myślą, iż przecią­
ganiem strajku złamią strajkują­
cych, grają na ziwłckę i wysuwają 
wykrętne „tricki11, jakoby poprze 
dnia umowa nie została formal­
nie wypowiedziana. Przedsiębior­
cy chcą „przechytrzeć11 strajkują­
cych i proponują: „Przystąpcie
do pracy, a będziemy z Wami ga­
dali11. Jest to gra, gdyż konferen­
cje przed strajkiem nic dawały 
rezultatu, a nawet były przez prze 
mysłewców bojkotowane.

Metody te i tym podobne nie 
odniosą żadnego skutku. Klasa 
pracująca, podjąwszy narzuconą 
ijn walkę, walkę tę doprowadzi do 
zwycięstwa. Opór pracodawców 
spotęguje tylko karność walczą­
cych.

Nie możemy pominąć milcze­
niem stanowiska Inspektora P ra­

cy p. Szałagana (o którym już nie­
raz pisaliśmy), który widzi spo­
sób zd o b y ta  większych zarobków 
robotniczych w tym, by pracowa­
li po 9 godzin dziennie wbrew obo­
wiązującemu ustawodawstwu (!). 
Gdyby żądanie takie wyeranięli 
pracodawcy, nie zdziwiłoby to nas, 
ale gdy to mówi urzędujący In­
spektor Pracy, to chociaż jesteś­
my przyzwyczajeni do występów 
p. Saałagana, fakt ten musimy na­
piętnować. Musimy przypomnieć 
p, Szałagamowi, iż Inspektoraty 
Pracy są powołane do przestrze­
gania ustawy o czasie pracy, a nie 
do łamania je j,

Robotnicy gotowi są walczyć aż 
do zwycięstwa.

EP. 6 . WODEHOUSE
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Z angielskiego przełożyła 
B.  K O P E L Ó W N A

To więc, czemu przyglądał się w tej chwili sir 
Buckstone, było olbrzymią budowlą, zrobioną 
z polerowanej czerwonej cegły, — pod pewnymi 
względami przypominającą francuski zameczek, 
w  całości jednak wyglądającą bardziej na jeden 
z tych wzorowych domów mieszkalnych, w któ­
rych pewna liczba rodzin ma zapewnioną pewną 
ilość sześciennych stóp powietrza. Miała ona ol­
brzymi, blaszany, śpiczasty dach, zakończony cho­
rągiewką; z  jednego boku, jak nieprzyjemna narośl, 
wystawała olbrzymia oranżeria. Była tam także 
kopuła i parę minaretów.

Wieśniacy w epoce wiktoriańskiej, przyglądając 
się tej rezydencji, nazywali ją ,szaleństwem Abbot- 
ta — i nie mylili się zbytnio.

Zegar nad budynkami gospodarskimi wydzwonił 
p g ny —- i w tej samej chwili z domu -wyszła—
punktualna, >ak zwykle -  panna W hittaker z no­
tatnikiem w ręce.

— Dzień dobry, sir Buckstone.
— ...Dobry, panno W hittaker. Śliczny dzień.
" O, ta... ak, sir Buckstone. Przepiękny.
— No, wszystko W porządku? N ik t  się  n a  n ic  n ie  

Awiytt

To było także rutyną. Pierwsze pytanie baroneta 
na tych konferencjach dotyczyło zawsze dobrobytu 
jego maleńkiej trzódki.

Panna W hittaker zajrzała do notatnika.
— Pani Shepley skarżyła się na gołębie.
— Co jej zrobiły?
— Gruchają pod jej oknem rano.
— No, nie wiem, czego się spodziewa po mnie 

pod tym względem. Nie mogę im nałożyć tłumików, 
co? Jeszcze coś?

— Panu Waugh-Bonnerowi zdaje się, że w jego 
pokoju jest mysz.

— Niech mu pani powie, aby miauczał,
— A pan Chimnery znowu prosił o wafle.
— Do diabła z jego waflami. Co to za wafle,

0 które zawsze jęczy?
— To jest, zdaje się, pożywienie, jakie dają na 

śniadanie w Ameryce.
— No, nie jest przecież teraz w Ameryce.
—- Ale chce mieć swoje wafle...
Sir Buckstone, ze zmarszczonym czołem, borykał 

się z tym problemem.
Czy moja żona będzie wiedziała, jak się robi 

te przeklęte rzeczy?
— Pytałam lady Abbot, sir Buckstone —

1 powiedziała mi, że umie robić substancję, która 
się nazywa „fudge”, ale nie wafle.

Może by zapytać młodego Vanringhama? 
Słodka kensingtońska melodia głosu panny W hit­

taker została skażona pewną oschłością.

— Jeżeli pan sobie ży... czy, abym zapytała 
pana Vanringhama, mogę to zrobić, ale...

— Pani sądzi, że także nie będzie wiedział? Pew­
no nie. No, więc stary Chinnery musi się obejść 
bez waflŁ Czy to wszystko?

— Tak, sir Buckstone.
— W porządku.
—• Były dwa telefony. Pierwszy od sekietarki 

księżny Dworniczek, że księżna jest już na środku 
oceanu i że tylko patrzeć, jak tu przyjedzie.

— W porządku — powtórzył znowu sir Buck- 
stone.

Myślał z zadowoleniem o powrocie istoty, która 
nie tylko może patrzeć na Walsingford Hall bez 
dreszczu, ale nawet myśli o kupieniu go. — Zrobiła 
szybką podróż. A tamten drugi telefon?

— To do lady Abbott, sir Buckstone. Od jej brata
Sir Buckstone spojrzał ze zdumieniem.
— Od brata?
— Tak, sir Buckstone.
— Ależ ona nie ma brata.
Panna W hittaker była grzeczna, ale stanowcza
— Wiem tylko to, co ten pan powiedział przy 

telefonie, sir Buckstone. Poprosił, abym poinformo­
wała lady Abbot, że jej brat Sam jest w Londynie 
i że przyjedzie zobaczyć się z nią jak prędko tylko 
będzie mógł.

— Na miłość boską! No, już dobrze. Dziękuję, 
panno W hittaker.

(D . c. ni).

STAŁY CHOR 
POLSKIEGO KACIA

W audycjach Polskiego Radia o* 
bok zespołów instrumentalnych, bie- 
rze często udział chór mieszany. 
Chór ten od wiosny b. r. został za . 
angażowany przez Polskie Radio do 
stałej współpracy. Jest to zespół, 
składający się z 16 06ćb, które pra­
cują pod stałym kierownictwem Sta­
nisława Nawrota.

Istnienie stałego chóru radiowego 
posiada poważne znaczenie — po­
zwala bowiem na systematyczną pra 
cę, na dokładne sharmonizowanie ze­
społu, co stanowi pierwszy warunek 
dobrego chóru.

A DA  SARI
We wtorek, dn 21. VI o godz. 22.00 

wystąpi przed mikrofonem Polskie­
go Radia, znakomita Śpiewaczka A- 
da Sari. Radiosłuchacze bez wątpie­
nia przywitają z radością dawno nie 
słyszaną artystkę, która wykona wir 
tuozowskie arie operowe. Poza tym  
w programie pieśni Friemanna, ora* 
popisowe utwory swego repertuaru, 
jak Straussa walc „Odgłosy wiosen­
ne", czardasz z „Zemsty nietoperza11 
i inne.

Radio warszawskie
WTOREK, 21 czerwca

WARSZAWA I; 8.16 Pieśń. 6.20 
Muz. (płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Qrk. Rozgłośni Po­
znańskiej. 11.00 lud. dla poboro­
wych. 11.20 Wirtuozkl skrzypiec 
(płyty). 1300 Hejnał. 12.03 A ud. po, 
‘r,dniowa. 1515 Zagadka geograficz­
na dla dzieci starszych. 15.45 Akt, 
finan. - gospod. 15.45 Wiad. gospod.
16.00 „Wesołe migawld11 — koncert 
rozrywkowy. 16.45 Po pienińskich 
zakolach Dunajca. 17.00 Muz. tan. 
(płyty). 18.00 Koncert żab — pog. 
18.10 Gertruda Konatkowską — for­
tepian. 19.45 O braminie, tygrysie i 
sześciu sędziach — baśń ninduska.
19.00 Koncert kameralny. 18.20 Pog. 
akt. 19.30 Koncert rozrywkowy pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. 20.45 Dziennik 
i "pog. 21.00 Skrzynka rolnicza. 21.10 
Lekka audycja muz, - słowna (ze 
Lwowa). 31.50 Wiad. sportowe. 2200 
Rec. śpiewaczy Ady Sari. 22-30 Mo. 
żart (plytv). 23.00 Ost. dziennik.

WARSZAWA W: 13.00 Koncert
rozrywkowy (płyty). 14.05 Parę in­
formacji, 14,10 Program, 14.15 Soli­
ści: Irena Hardy — sopran, Rafał 
Halber — wiolonczela. 15.00 Wiad. 
sportowe. 15.06 Zespół Różewicza.
17.00 Kolorowo i ciekawie — repor­
taż 8 Ogrodu Botanicznego, 17,15 
Płyty. 18.20 Muzyka lekką i  tąp. 
i płyty) 22.00  „Ad leones — sceny 
satyryczne — Norwida. 22.35 Waria 
cje symfoniczne (płyty). 23.25 Mu­
zyka lekka i tan. (płyty),

ŚRODA, 22 czerwca.
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń, 6.20, 

Muzyka z płyt. 0.46 Gimnastyką, 
7. Dziennik. 7.15 Ork. lwowsko. 11, 
Aud. dla poborowych. 11-20 Muzyka 
franc, z płyt. 12. Hejnał. 12.03 Au­
dycja połud. 15.15 Wszystkiego po 
trochu — aud. dla dzieci. 15.40. 
Wiad. gospod. 16. Zespół harmonis- 
tów K. Englarda. 16.45 Odczyt woj­
skowy. 17. Muzyka tan. 18. Rezer­
wat zamoszański — pog. 18,10 Re­
cital śpiewaczy A. Niitof. 18,40. 
„Generał Bonaparte", nowel* Ana­
tola France'a. 18.58 Recital skrzyp­
cowy St. Jarzę oskiego 19-30 „Zdzie 
jów wa'eą“ — koncert rozrywkowy. 
W przerwie anegdotą „O Janie Stra­
ussie", 20.45 Dziennik i pogadanka, 
31. „Jak zbudować piorunochron"—

5og. 21.10 „Chopin a Polska Ziemia'1 
1.55 Wiad. sportowe, 82.05 Koncert 

symf. pod dyr. G. Fitelberga z udo* 
S, Orłowskiej-Czerwińskiej—  śpiew. 

23. Ostatni dziennik.
WARSZAWA II. 13, Konpert roz­

rywkowy z płyt. 18.53 Porę infor- 
macyj. 13.58 Program. 14.03 Bona ty  
fortep. z płyt. 15. Wiad, sportowe. 
15.05 Muzyka węgierska w wyk. Ze. 
społu P. Rynasa, 17. Pog. akt. 17.10 
Festiwal muz. na Wawelu. 17.57. 
Muzyka tan. z płyt. 22, Przegląd 
kulturalny. 22.15 Lekki* piosenki w 
wyk. M. Miedzińskiej. 22.40 Muzyk* 
lekka 1 tan. z płyt.



Str. 6
*• i |* * i  %  *  1 *  | J— (I I — i r y  - i i j  l i  i_ 1 1_

„ROBOTNIK" M« MMMMM Nr. 170

Z Y C
F O R T U N Ę  Z D O B Ę D Z I E S Z  K U P U J Ą C  L O S  do I-ej kl. 42 Lot.

W  SZCZĘŚLIWEJ KOLEKTURZE
W arszaw a, TARGOW A 57 
i PI. S-ch KRZYŻY 13 
K onto P . K. O. 22.853 

GDZIE STA LE PA D A JĄ  W IĘ K SZE  W YGRANE
WROCŁAWSKI
Strajk w fabryce farb i lakierów

I. A. Krausse
Od 12 dni robotnicy fabryki farb  

i lakierów  K rausse p row adzą ak ­
cję stra jkow ą, nie opuszczając  fa­
bryki, dom agają się zaw arcia  u- 
mowy zbiorow ej oraz podw yżki 
płac. P łace w tej fabryce są śm ie­
sznie niskie, bo robotnicy  za rab ia ­
ją  od zł. 2.50 do 7, ale z p łacą 7 zł. 
dziennie jest tylko 2-ch robo tn i­
ków, reszta  o trzym uje po 3 zł. i 
3.50 dziennie; robotnice zaś za ra ­
b ia ją  po 2 zł. dziennie. W łaścicie­
le fabryki, a jednym  z nich jest 
p. A dam czew ski, w łaściciel fabryki 
m ydła —  uw ażają , że płace obec­
ne są w ystarcza jące  i, że naw et z 
tych p łac robotn ik  może naw et

NIEMA PEWNIEJSZYCH
JAK

TYLKO
ORYOIN.

O IL A GUM.

„coś zaoszczędzić". Słusznych żą ­
dań robotniczych, dom agających 
się podw yższenia nędznych płac, 
panow ie fabrykanci nie chcą u- 
w zględr.ić i g ra ją  na zwłokę, li­
cząc pew nie, że robotnicy załam ią 
się i s tra jk  zostanie p rzegrany.

N ależy rozw iać złudzenia p. A- 
dam czew skiego i Spółki. R obotni­
cy w sw ej akcji nie u stąp ią  tak  
długo, jak  długo p. A dam czew ski 
i K rausse nie podpiszą um ow y zbio 
rowej ze Zw iązkiem  i nie podw yż­
szą płac

A kcją robotników  tej fabryki 
kieruje C entralny Zw iązek R obot­
ników  Rrzemysłu Chemicznego, 
W arszaw a , ul. E lektoralna 14.

Z w racam y się z apelem do W as, 
robotnicy całej W arszaw y, byście 
poparli m oralnie i m aterialn ie straj 
kujących robotn ików  f-m y K raus­
se.

W  następnych artykułach  opi­
szem y szerzej całą sy tuację robo t­
ników w  fabryce farb  i lakierów  
o raz w  fabryce m ydła w yżej w spo­
m nianych firm.

Z Towarzystwa Popierania 
Wiedzy Prawniczej

W  dniu 9 czerw ca r. b. odbyło się 
w P ałacu  S tasz ica  doroczne W alne 
Zgrom adzenie Członków Tow arzy. 
s tw a  Pop ieran ia  W iedzy P raw niczej 
pod przew odnictw em  p. dr. S tan. 
Bukowieckiego. P rezesa  P ro k u ra ­
to rii G eneralnej R. P . — Spraw oz­
danie z działalności T ow arzystw a w 
ro k u  ubiegłym  złożył przew odniczą­
cy Z arządu  p. B olesław  Pohorecki, 
P rez. K om isji Kodyf.

T ow arzystw o ja k  i  w  la tach  ubie­
g łych  w ydaw ało i w ydaje „G azetę 
Sądow ą W arszaw ską", będącą n a j­
s ta rszy m  pism em  praw niczym  pol­
skim , założonym  w  1872 r . P ism o to  
je s t nadal jedynym  tygodnikiem  p ra  
w niczym  w Polsce. P onadto  Tow arzy 
stw o w ydaw ało specjalny  dodatek, 
poświęcony now em u kodeksow i zo­
bow iązać. Z in ic ja tyw y  R edakcji 
„G azety  Sądow ej" w  ro k u  ub. po­
w sta ła  specja lna  K om isja W spó łp ra . 
cy P raw ników  R. Z. z P raw n ikam i 
Polsk im i Z ag ran icą  p rzy  św ia to ­

w ym  Z w iązku Polaków  z Zagranicy. 
Od chw ili naw iązania  stosunków  z 
L itw ą, G azeta  p rzy s tąp iła  do s ta łe ­
go inform ow ania czytelników  m . in.
0 p raw ie litew skim  i życiu p raw nym  
n a  L itw ie. P onad to  T ow arzystw o ad

1 m in istrow ało  posiadanym  fundu­
szem . od k tó rego  procen ty  są  prze­
znaczone n a  nag rody  konkursow e za 
p race  z zak resu  praw a. W  roku  ubie 
g łym  nagrody  nie przyznano  Do Za 
rząd u  T ow arzystw a a  zarazem  do 
K om itetu  R edakcyjnego „G azety  Są 
dowej W arszaw sk ie j" w chodzą pp.: 
P rezyden t K om isji Kod. — B. P oho . 
recki, P rezes N. T. A. —  p. K. B irg- 
fellner, Sędziowie Sądu N ajw yższe­
go pp.: Wł. Dbałow ski, W. Miszew- 
ski, S t. Śliw iński i W. Święcicki, a d . 
w okaci pp.: A. Jackow ski, J. S t. Ko­
nic, A. M ogilnicki i J . M oraw ski i 
prof. Uniw. K. L u tostaósk i. — K o­
m isję R ew izyjną stanow ią pp.: S t. 
Holew ióski, C. Ponikow ski i S. Rund 
stein .

I SIĘ  \V A PA R A T 
T O G R A F I C Z N Y  

ra ta ln e  udzieli
PRZED W YJAZDEH NA URLOP £ T ATRZ

N ajdogodniejsze w arunki

F O T  O R I S
M ARSZAŁKOW SKA 125. TEŁ. 279-10 i 509-13.

| indyw idualny dobór. _Fachow a, solidna obsługa.

Łamach prasowy
N A  OBOZY

CZERW ONEGO H A R C ER STW A .
TUR. HUFCA WARSZAWSKIEGO.
Tow. G natow ski K arol w płaca zł. 

3 i  w zyw a low. tow . K onieczyńskie- 
go Józefa  i S lcdzińskiego F ran c isz ­
k a  z W arszaw y o raz  M argantiego , 
M ałachow skiego i K ołodziejskiego z 
R em bertow a.

Tow. Genachow  Ilia  w płaca zł. 5 
i  w zyw a tow . tow . W ejchert -  Szy. 
m anow ską W ładysław ę, Szmielew- 
D ow kanow ą Annę, R oztropow icza 
W ładysław a, L ltau e ra  Józefa  i K ar- 
niola M aurycego.

Tow. S. M. w płaca zł. 3 i w zyw a 
tow. tow. T rzc iń ską  Cecylię, B rzo­
zow skiego S te fan a  i inż. P róchn ika  
z  Żoliborza.

-row O śko J a n  w płaca zł. 3 i  w zy . 
w a  tow . tew . F ra n c  F ranc iszka , 
F ra n c  P io tra , Sadło Anielę i M acia­
k a  M ariana.

Tow . M alinow ski S tan is ław  w pła­
c a  zł. 3 i w zyw a tow . tow . M aliszew ­
skiego W acław a i  W olskiego Ig n a ­
cego.

Tow. Dr. M ikus w płaca 3 zł.
M aria  A szerów na sk ład a  zł. 3 i 

w zyw a: D r. E infelda, m ec. M. L ew e. 
go, mec. B r. W ertheim a.

SPR O STO W A N IE I
Z am iast dr. M ajorski, w inno być 

dr. M ariańsk i w ezw any przez Tow. 
Zm orzyńskiego H .

K ro n ik a  o r g a n iz a c y jn a
Konferencja  ko lporte rska

W  czw artek  dn. 23 b. m. o godz. 
6.45 p. p. ul. D ługa 21 odbędzie się 
K onferencja  k o lpo rte rska . N a po­
w yższą K onferencję w inni przybyć 
obowiązkowo kierow nicy kolportażu  
Dzielnic, ja k  rów nież i fab ryk .

S praw y b. ważne, prosim y o p u n ­
k tu a ln e  przybycie.

K om ite t Dzielnicy P P S . „O chota" 
im. A ndrzeja  S tru g a  zaw iadam ia, że 
w  poniedziałek dn. 27 czerw ca 1938 

o godz. 19 wiecz. w  lokalu D ziel­
n icy  odbędzie się in form acyjne, pół­
roczne zebranie członków. Obecność 
w szystk ich  konieczna.

K onferencja  Zarządów  Kół 
Budowlanych P.P.S.

odbędzie się w  czw artek  dn. 23 b. 
m. o  godz. 7 wiecz. w lokalu O. 
K. R.-u ul. D ługa 21.

Młodzież P .P .S.
P O SIE D Z E N IE  W A RSZA W SK IE. 

GO OKR. W Y DZIA ŁU  MŁODZIEŻY 
P . P . S. —  odbędzie się we w to rek  
dn. 21 b. m. o godz. 7 w., ul. D ługa 
21 — wspólnie z przew odniczącym i 
K ół.

I E  W A R S Z A W Y
Poświęcenie sztandaru

Publicznej Szkoły Powszechnej Nr. 121 im. Gen. Ju liana  
Stachiewicza

D nia 19 bm. odbyła się w  Publicz­
nej Szkole N r. 121 im. gen. Ju lian a  
S tachiew icza uroczystość pośw ięce­
nia sz tandaru  szkolnego.

S z tandar p ro jek tow ał p. prof. Os­
k a r  Sosnowski, a  ufundow any zo­
s ta ł w ysiłkiem  T ow arzystw a P rz y ja ­
ciół Szkoły i Opieki Szkolnej.

Rodzicam i chrzestnym i byli: w  I 
parze—w dowa po gen. Ju lian ie  S ta- 
chiewiczu, p . M aria S tachiew iczow a 
i szef Sztabu Głównego, gen. bryg. 
W acław  Stachiewicz, zaś w  I I  p a ­
rze — członek Opieki Szkolnej, p.

Zofia żochow ska i w iceprezydent m. 
stoł. W arszaw y, p. inż. J a n  Pohoskl.

U roczystość zgrom adziła  p rzedsta­
w icieli w ładz państw ow ych, sam o­
rządow ych, szkolnych, insty tucji, ro ­
dziców i młodzież.

N a zakończenie uroczystości p re ­
zes Opieki, p. R. żochow ski, odczy­
ta k  a k t  erekcyjny, k tó ry  zosta ł pod­
p isany  przez zebranych  gości. Pod­
czas uroczystości chór szkolny pod 
kierunkiem  p. W ilczyńskiej odśpie­
w ał hym n narodow y i okolicznościo­
w ą pieśń.

Zamachy samobójcze
Około północy n a  ul. F re ta  usi­

łow ała o truć  się kreozotem  M aria 
Buszcz, la t 25, o n ieustalonym  za 
jęciu, zam ieszkała w  Gnieźnie przy 
ul. B olesław a C hrobrego Nr. 7. Do 
desperatk i w ezw ano lekarza Po­
go tow ia  ratunkow ego, który po u- 
dzieleniu pom ocy przew iózł ją  do 
szp ita la  św. Rocha.

—  W  O grodzie Saskim  spacero ­
w icze znaleźli na ław ce jak iegoś 
Ieżącegoi m ężczyznę, którem u z 
rąk  sączy ła się krew . P ow iado ­
miono policję o raz P ogtow ie ra ­
tunkow e. P rzybyły lekarz po n a ­
łożeniu opatrunków  przew iózł męż 
czyznę do szp ita la  św . Ducha. P o . 
licja w szczęła dochodzenie i u s ta .

liła, że m ężczyzna popełnił za­
mach sam obójczy, przecinając so . 
bie żyły na rękach. P rzy  d esp era­
cie żadnych dokum entów  nie zna­
leziono.

Nasza rubryka
BUCH ALTER - B ILA N SISTA  po 

i-zukuje p racy  od zaraz . W łada bie­
gło francusk im , niem ieckim  i ro sy j­
skim  — przy jm ie w yjazd. W arsza­
w a — Chm ielna 62 m . 37 d la  W. S.

MŁODY, R EPR EZEN TA C Y JN Y , 
GODNY ZA U FA N IA  ze średnim  wy 
kształceniem  i znajom ością g ru n to ­
w ną j. niem ieckiego, przyjm ie pracę  
b iurow ą lub inną. Dzwonić w  dni po­
wszednie. T e l.- 11-08.98.

ZGROMADZENIE KUPCÓW
M. St. W arszaw y

na podstaw ie porozum ienia z  W ładzam i O św iatow ym i c ra z  z p u ­
blicznymi i p ryw atnym i zak ładam i ubezpieczeń u rucham ia  w e 
w rześniu

111-3 KLASĘ MĘSKIEGO LICEUM HANDLOWEGO 
0  KIERUNKU UBEZPIECZENIOWYM.

Przyjm ow ani będą w yłącznie absolwenci dw uk 'asow ych  liceów 
handlow ych (tegoroczni, ja k  rów nież z la t  poprzednich).

K andydaci w  m yśl u s taw y  o pow szechnym  obow iązku w ojsko­

wym otrzymują odroczenie służby wojskowej
n a  podstaw ie zaśw iadczenia k an c e la rii szkolnej o p rzy jęc iu  
Jo  w zm iankow anej III-e j klasy .

Stosow nie do porozum ienia z zak ładam i ubezpieczeniow ym i

absolwenci III-ej klasy Liceum beda w pierwszym 
rzedzie uwzględniani przy przyjmowaniu nowych 
pracowników.

N a ry n k u  ubezpieczeniow ym  odczuw a się b ra k  dophżwu facho ­
wego personelu, to  też  absolw enci w zm iankow anej IÓ -e j k la sy  
m a ją  pełne szanse znalezienia p racy  w  zak ładach  ubezpieczeń, ’ 
1ak: Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych, D ział U bezpieczeń P . K , O., 
Pow szechny Z akład  U bezpieczeń W zajem nych o raz  p ry w a tn e  za ­
k łady ubezpieczeń.

W  roku  szkolnym  1938/39 będzie to  jedyna  w  Polsce k lasa  
o k ie runku  ubezpieczeniow ym . .(>

w K ancelarji Szkół Z grom adzenia 
. .  .  K upców  m . s t . W arszaw y u lica  P ro -

nformac e zaoisv: sta 14- toi 612-92- c79-°3> soi-ee,i i M U i m u L f i  i L u p u j .  586 58 A utobuay g  J D  tram w .
0, 6, 11 i T ) , g. 9— 14 i 19—21.

C o  w yśw ietlają  K ina?

J.HAŁADEJOWEJ P. F.

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWILE!'

C en tra la : W -w a, N owy Św iat 68. O ddziały : K rak  Przedm . 87, Nowy
Św iat 30, M arszałkow ska 86, Chłód na  68.

I O S Y  N A  W Y C Z E R P A N I U !
J U Ż  J U T R O  C I Ą G N I E N I E !

Samochód wpadł do rowu
Około północy na w ale M iedze­

szyńskim , przy zbiegu ul. Mie­
dzeszyńskiej i Jakubow kiej w y d a . 
rzyła się ka tastro fa  sam ochodo­
w a.

Do W arszaw y  pow racało  tow a­
rzystw o, złożone z trzech osób. 
Sam ochód p row adził Jerzy  W i­
told F leischer. Na zakręcie Flei­
scher nie m ogąc sp rostow ać  k ie .

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
S. W . zł. 40.— . *

BEZ BÓLU
SK U TEC ZN IE
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I  

I Z G R U B I E N I A  
S K Ó R Y  
P  fc. V  N

KLAWI OL
A P .  K O W A L S K I

OGŁOSZENIA DROBNE

[ ROWERY ]
r a n U S E l i V  cz?ścl — F la t e r y -  If U WEK 1 W yżym aczki—A lu­
m inium . Dogodne sp ła ty  „JO TEK ",
E lek to ra ln a  telefon 689-30.

ROWERY GW ARANTOW ANE
a now ocześniejsze balonówki, le­

li Al pszych części • n a jtan ie j na 
byc m ożna ty lk o  jedym e u O ksen- 
berga, N ow olipki 2.

[ ROZMAI T E

K u p o n .
rautow anych 1 zł. W ysyłka

Tuzin prezerw atyw  gwa.
zali­

czeniem od 3 tuz. Perfum eria . Kos • 
m etyka. Cenv konkurencyjne „Pa- 
pillon" Leszno 25 tel. 11-62-43. 396

równicy, poniew aż się . zacięła, 
w padł sam ochodem  do  o p a rk a . 
n ionego dołu. Sam ochód przeko­
ziołkow ał się z w ysokiego wału 
i uległ ogólnym  uszkodzeniom . 
F leischerow i i  siedzącem u obok 
n iego  drugiem u m ężczyźnie na 
szczęście nic się nie stało . J a d ą ­
ca z nimi D ina Z łotykam ień, la t 
22, ekspedien tka (P o d w ale  9 ) , do 
znała złam ania obojczyka i ogól­
nych obrażeń. P rzybyły  lekarz Po 
go tow ia  ratunkow ego  po udziele . 
niu pom ocy przew iózł ranną  do 
domu. Policja p row adzi docho­
dzenie.

A D R IA  (W ierzbow a 7 ): „K siężnicz­
k a  cygańska".

A TLA N TIC : „W iosna nad S ekw aną"
A N T IN FA : „W ypraw a n a  M ango"

1 „W ierna rzeka" .
A CR O N : „T arzan  i zielona bogini" 

i „Św iecznik królew ski".
AMOR (E lek to ra ln a  4 5 ): „N ie u fa j

m ężczyźnie" i  „B łęk itna  pa rad a" .
AS (G ró jecka): „K ap itan  T ay lo r" .
BAŁTYK : „Pod fałszyw ym  oskarże­

niem ".
B IS : „Tańczący p ira t"  i „Zam ek ta ­

jem nic".
CASINO : „H otel Hollywood".
C A PITO L: „W rzos".
COLOSSEUM : „P ię tno  przeszłości".
CZARY (C hłodna 29 ): „Z a cudze

winy".
E D E N  (M arszałk . 3 1 .a ) . „C zarny 

ko rsa rz"  i „Z k ra in y  m iodu".
ELITA  (M arszałkow ska 81-a). „H i­

s to ria  jednej nocy" i  „Człowiek, 
k tó ry  żył dw a razy" .

E U R O PA : „A g en tk a  h. 21".
FA M A : „Z a naw iasem  życia".
FILH A R M O N IA : „M otyl h iszpań­

sk i",
FLO R ID A  (Ż elazna): „W sieci w y .

, w iadu" i „N ie oddam  dziecko".
FORUM  (N o w o w iria isk a  14): „P rze  

dziw ne k łam stw o  N iny P ietrow - 
ny “ i „D iabły zachodu".

HOLLYW OOD: „G asparone".
H ELIO S: „D ziew częta z N owolipek" 

i „B uste r K caton".
IM PE R IA L : „M uzyka d la  Ciebie".
IT A L IA  (W olska 32): „A n tek  i p o . 

licm ajster" .
JU R A T A  (K r. Przedm . 66): „B oga­

te  b iedactw o" i ,Pod Twoim  nro- 
kiem ".

KOM ETA (C hłodna 49): „Żółty p i­
r a t"  i rew ia.

M A JE ST IC : „D zisiaj i zaw sze".
M ARS: „M oje szczęście to  ty " .
MUCHA (D ługa 10): „A larm  w

Pekif.uc" i „P ię tro  w yżej".
M EW A  (H oża 29 ): „O sta tn i pociąg 

z  oblężonego m ia s ta "  i „ Je j pierw  
sza  m iłość".

™ K O M E T AKino- 
fe a tr
ui. if ilo in i 49, tel. 6.48 Al

Tam, gdzie ulice m ia s t i  m iaste ­
czek zm ieniały się w  pola k rw a . 
wych bitew  — tam , gdzie groźny 
g en era ł - pow staniec W u Yen 
F an g  trzy m ał cały  k ra j  pod 
te rro rem  — tam  grasow ał ŻÓŁ­
TY BRR  AT!

>•

•* ZOŁTY PIRAT
t t e  s c e n i e  r e w i a

M A SK A : „Rom eo i Ju lia "  i  „N iew i­
dzialny prom ień".

M IE JS K I (D ługa 2 5 ): „D am a na
dw a tygodnie".
NOW A TOMBOLA (M arszałk . 8 4 ): 

„N iezw yciężony B ill" i  „M anew ry 
m iłosne".

P A N : „C ień S zanghaju" .
PE T IT  t iu a n o jn  i Sienkiew icza 8 ) :  

„Złoto n a  u licy" l „N iedora jda". 
PA LLA D IU M : „R apsodia". 
PO PU LA R N Y  (Zam oyskiego 2 0 ): 

„E sk ap ad a"  i  „Zielony sygnał" . 
PROM IEŃ (D zielna 1 ): „Siódm e

niebo" i „B ra te rs tw o  krw i". 
PR A G A  (T argow a 71): „Ślepy zau ­

łek".
PR A SK IE  OKO (Z ygm unt. 10): „Bo 

U aterowie m orza".
R A J: „Płom ienne se rca"  i dodatki. 
R IA LT O : „D w aj m ężow ie p an i
R IV IE R A  (Leszno 2 ) :  „N oce p o rto ­

w e" i „Jadzia" .
KOMA: „N ow ogrodzka 4 9 ): „A .

V icki".
ROXY (W olska 11): „Zew dżungli" 

J „A m an t w opałach".
SOKÓŁ: „Szalona C lau ae tte"  i „ P ra  

wo m łodości".
SO RRENTO  (K rypska  34); „K ing- 
K ong" i „Panow ie w  cylindrach". 
STYLOW Y: „D żentelm en w ierzy ko 

biecif".
STU D IO : „ Indy jsk i grobow iec". 
SY REN A  (Iżyn ie rska  4 ) : „Cz.Iow.rk 

lew" i „Tydzień przed śluh-n  \  
SW1T (N . Św iat 19): „R ober i i.e r  

tran d " .
ŚW IA TOW ID : „D zisiejsza m łiosc". 
S F IN K S (S en a to rsk a  29): „A lam i

n a  m orzu"
ŚW IT (N . Ś w iat 19): „ Je j obrońcy"

(F lip  i F lap ) .
TON (P u ław sk a  39): „K siąż ; X". 
M UCHA: „Z em sta T arzan a" . 
U CIEC H A : „Z em sta T arzan a  •
U N IA  (D zika 9 ) : „O skarżona" 1 r e ­

wia.
W A N D A : „ P o r t A rtu ra "  i rew ia a r ­

ty s tyczna .
V ICTO RIA: „K alif B adgadu".

C o  grają w  tea tra ch ?

MAJESTIC Ci:
w niedziele i  św ięta  
o 12 i 2 po ranki 

H erb ert M arshall
A nn H ard ing

w w ielkim  d ram acie

DZISIAJ i ZAWSZE
BALKON PAKTrR

75 dozw. 
y i -  od 161. 1 Zł.

H

M IE JS K I  pocz. 6, 8, 10

DAMA 
NA DWA 

TYGODNIE"
J o a n  C r a w f o r d

Ii le y ulgowe w  a  *  n  B.

T EA T R  W IELK I. D ziś i codzien­
nie „M anew ry jesienne".

T E A T R  NARODOW Y: D ziś cie­
sząca  się w ielkim  pow odzeniem  „Gę­
si i G ąski" Bałuckiego.

PO LSK I Dziś „C yganeria  p a ry ­
ska" .

M AŁY: D ziś „N owa D alila".
NOW Y: Dziś „D ar p o ranka" .
T EA T R  L E T N I: D ziś fa rsa  „Nie 

trz eb a  było mnie przejeżdżać" z 
D ym szą w  popisowej ro li głów nej.

T EA T R  M A L IC K IE J. Codziennie 
św ie tna  w ęg ierska  kom edia M. La- 
szlo „W  perfum erii" .

CYRU LIK  W A RSZA W SK I — dziś 
kom edia sa ty ry czn a  „R om ans z U- 
rzędem  Skarbow ym " z A ndrzejew ­
ską , Bodo i Orwidem  n a  czele zespo 
łu. P oczątek  o godz. 7.30 i 10 wiecz.

T EA T R  W IE L K A  R EW IA . W ie­
czory tań ca  i pieśni egzotycznych w  
w ykonaniu  Zespołu D ziew cząt Je - 
m enickich.

M A ŁE Q UI PRO  QUO. Dziś rew ia 
... „Od czego m am y R ząd ?" .

T E A T R  K A M ER A LN X : Dziś we­
soła kom edia, p rzy  w spółudziale i w 
opracow aniu  reżysersk im  K aro la  Ad-

„K O C H A N EK  TO JA "  
N A JB LIŻSZA  PR E M IE R A  

T E A T R U  NOW EGO
N ajb liższą p rem ierą  T e a tru  N o­

w ego będzie „K ochanek —  to  ja " . 
K om edia w iarołom stw a, w  3 a k ta c h  
R om ana N iew iarow icza, a u to ra  g r a .  
nej w  ub. sezonie w  T ea trze  L etn im  
z w ielkim  pow odzeniem  kom edii 
„Gdzie d iabeł nie m oże". „K ochanek 
—  to  ja "  ukaże  się w reżyserii a u to ­
r a  i  w  w ykonaniu  ró l głów nych L in- 
dorfów ny, W esołow skiego i B iało- 
szyńskiego.

w e n to w icza p. t . :  „By rozum  był p rzy
młodości".

T E A T R  „8.15“ da je  codziennie 
.K rysie L eśn iczankę".

IN ST Y T U T  RED U TY . D ziś o  g. 
8 30 wiecz. o sta tn ie  p rzedstaw ien ie  
kom edii A. C w ojdzińskiego „T eoria 
E inste ina" .

R O SY JSK IE  STUD IO  DRAM ATY 
CZNE (N ow y Ś w ia t 19 ): kom edia H. 
Suderm ana — „W alka  m oty li".

W SPA N IA Ł E  P R Z E D ST A W IE N IE  
D OSKONAŁA K OM ED IA

O to głośne uw agi, k tó re  rozbaw io­
n a  publiczność zm ien ia  ze sobą w y . 
chodząc z p rzedstaw ien ia  w  „C yruii 
k u  W arszaw skim ".

O to szczera  op in ia  tych , k tó rzy  
ju ż  w idzieli zn ak o m itą  kom edię s a ­
ty ry czn ą  p. t .  „R om ans z u rzędem  
slcarbowym ". Św ietne to  p rzed s ta ­
wienie, w ypełnione najdoskonalszenai 
dow cipam i, c ię tą  sa ty rą , ok raszone 
odrobiną k u ltu ra ln ie  podanej p ik an ­
te r ii i  m elodyjnem i p iosenkam i — 
s ta ło  się przebojem  le tn iego  sezonu 
tea tra ln eg o  stolicy.

N a  w ysokim  poziom ie s ą  w yko . 
naw cy, k tó rz y  d a ją  m aksim um  t a ­
len tu , uroku , w dzięku i hum oru. R az 
po ra z  'widownia w ybucha n iepoha­
m ow anym  śm iechem .

W  czołow ych ro lach  w y stęp u ją  
ta k ie  gw iazdy  sceny  i ek ranu , ja k  
Jadw iga  A ndrzejew ska, EHgeniusz 
Bodo i Józef O rwid. A  sekundu je  im  
K itajew iczów na, N eubelt, Minowicz, 
B orucki i  inni.

W arto  w iedzieć, że ceny  biletów  
n a  okres le tn i zo s ta ły  w  „C yruliku" 
znacznie obniżone, la k , że ju ż  za  50 
g ro szy  m ożna zobaczyć to  św ietne 
w idow isko. Codziennie dw a przed­
staw ien ia : o 7.30 i  10 w ieczór.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukar ni Sp. Nakladowo • W ydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


